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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W aru n k i P re n u m e ra tf .
w Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Zł. 4.—
bez odnoszenia 3.5O
na prowincji miesięczn. „ 4.—
Zagranicą m g .« .
Za zmianę adresu 50 groszy

Redakcja przyjmuje interesantów od 
* — 2 po poi. Za zwrot rękopisów 

redakcja nie odpowiada.
Administracja czynna od 9 do 5 be* 
Przerwy. Kasa czynna od 11 do t 

Rachunki płatne w Środy.
W ef. Redakcji 176-70. fldmln. I20-I3.

Warszawa, Niedziela 18 Października 1925 r. Rok XXXI.

cenTKAiiiY
ORGAM PPS

N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
Ceny ogłoszą:!:
-«s w tekśclefprzed krors.) 25 groszy

nekrologi 10 „
zwy czapce 15 „
d robne za 'eden  wyraz £0 „
Ceny ogłoszeń neieży rozum ieć 
za wiersz w ysokości 1 m ilim etra

D!a p o szu k u jący ch  p racy  50% raba*u 
'O głoszenia w j\la n ied z ie l, o  23% dro że j 
F an tazy jn e  i ta b e le  (b ila n se ) ~ 0 i  ..

Ogrosze.-ia przyjęte po zam knięcia  
A dm inistracji o 10% drożej

Za terminowv druk ogłoszeń R dm inP 
sp ac ja  nie odpow iada.

Redakcja i Admin. W arecka 7 
K onto czekowe P. K. O. Nr. 175.
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Precz z podwyżką komornego! 
Precz z podatkami lokatorskimi! 

Węgla i kartofli bezpłatnie dla bezrobotnych! 
Precz z drożyzną!

PRECZ Z PODWYŻKA KOMORNEGO!
W  niedzielę, dn. 18 października r. b. o 

ftodz. 10  m. 30 w sali T eatrn  Powszechnego, 
Leszno róg Żelaznej, odbędzie się WIELKI 
W IEC ROBOTNICZY w spraw ie wstrzym ania

podwyżki komornego, bezrobocia i kryzysu 
gospodarczego w Polsce.

Przem awiać będę tow. tow. poseł R. Ja -  
worowski radni: Szpotański i Dewódzki i 
tow. Podniesiński,

W sprawie dnia propagandy 
na rzecz prasy.

Na zasadzie uchwały Rady Naczelnej P. 
?• S. z dnia 28-go w rześnia b. r. w  spraw ie u- 
z«dzenia „Dnia Prasy Socjalistycznej", C. K.

na swojem posiedzeniu w dniu 7-ym b.m. 
’ostanow ił zorganizować ,J)z ień  P rasy" 6-go 
[rudnia b. r. w  całej Polsce.

W  związku z powyższem wzywamy 
v**ystkie organizacje partyjne do natychm ias- 
°w ego rozpoczęcia przygotow ań organizacyj- 
»Tch do „Dnia Prasy". Do akcji tej należy 
^ciągnąć zaprzyjaźnione organizacje zawodo- 

spółdzielcze i kulturalno - oświatowe. 
^  Przygotowaniach należy uwzględnić nrzą- 
Izanie wieców, akademji, zbiórek pieniężnych, 
•raz zbieranie prenum eraty na dzienniki par- 
yihe, przedew szystkiem  „Robotnika".

2  okazji „Dnia P rasy" — C. K. W. wyda

' f
■specjalny afisz ilustrow any, odezwę. Jed n o , 
dniówkę, listy składkow e na C entralny Fun­
dusz Prasow y P. P. S. i kw itarjusze na prenu­
m eratę. Zamówienia na powyższe w ydaw ­
nictw a należy niezwłocznie kierow ać do S e­
kretaria tu  G eneralnego C. K. W.

Komunikując o tem , mamy nadzieję, że 
nasze K om itety oraz ogół członków  organiza­
cji w  poczuciu doniosłości zadania — podtrzy­
mania w dzisiejszym krytycznvm  momencie 
gospodarczym walczącej z wiełkfemi trudno­
ściami finansowemi prasy partyjnej — w szy­
stko uczynią, ażeby w dniu 6-ym grud­
nia przyczynić się do utrw alenia bytu i roz­
woju prasy  socjalistycznej.

SEKRETARJAT GENERALNY 
C K .W . PJP.S.

Główne punkty

Obóz socjalistyczny widzi w demokra­
cji parlamentarnej najbardziej wygodną, 
najlepszą stosunkowo formę ustrojową dla 
społeczeństw', przeżywających powojenny 
,.okres przejściowy" hist o t  ji. Demokracja 
parlam entarna oznacza prze dewszystkiem 
dwie zasady: powszechne głosowanie i od­
powiedzialność polityczną ministrów. Ale 
głosowanie powszechne niekoniecznie musi 
być proporcjonalne (stosunkowe). Z wielu 
stron wysuwano óstatniemi czasy twierdze­
nie, że właśnie proporcjonalne prawo wy­
borcze stanowi przyczynę braku s ta ­
łej większości sejmowej u nas i płynących 
stąd ujemnych skutków.

Co do nas, jesteśmy stanowczymi zwo­
lennikami zachowania formuły pięcioprzy- 
miotnikowej (powszechne, równe, tajne, 
bezpośrednie, proporcjonalne prawo głoso­
wania).

Zwalanie na ordynację wyborczą wi­
ny za brak stałej większości wygląda słusz-

Do czego prowadzi polityka gospodarcza burżuazji.
Liche zarobki. Niema nabywców? Fabryki zamknięte!

Do czego prowadzi polityka gospodarcza P. P. S.
Dobre zarobki1 Mnóstwo nabywców! ^abrvki idą całą siłą pary!

• •

nie o  tyle, o ile zawsze można za pomocą 
przepisów ustawy stworzyć większość 
sztuczną, nie odźwierciadlającą istotnej 
większości w kraju . W tedy jednak war­
tość zasadnicza demokracji parlam entar­
nej, jako takiej, ulega znacznemu pomniej­
szeniu. Szkoła marksowska twierdzi, że 
właśnie i tylko „elastyczność" ustroju par­
lamentarnego, jego zdolność przystosowy­
wania się do rzeczywistego układu sił spo­
łecznych, — jest tą  ,k lapą  bezpieczeńst­
wa", która umożliwia przejście do nowego 
tist.roju bez katastrofy gospodarczej, t. zn- 
bez straszliwego utrudnienia pracy nad u- 
społecznianiem produkcji i podziału dóbr- 
Z chwilą, gdy większość parlamentu nie 
odpowiada opinji kraju, nie odpowiada sto­
sunkowi wzajemnemu wpływów i znacze­
nia poszczególnych klas społecznych, — 
parlam ent taki przestaje spełniać swoje za­
danie, punkt ciężkości wałki politycznej 
przechodzi na ulicę, metoda rewolucyjna 
zwycięża automatycznie poniekąd metodę 
parlam entarną.

Trzeba tylko przyzwyczaić się do jed­
nej myśli. Chcecie zdobyć większość dla 
stronnictwa, obozu, grupy? Zdobądźcie ją 
w kraju, wśród mas, nie szukajcie spryt­
nych sztuczek i kombinacyjek. Oto wszyst­
ko. Brak większości sejmowej — to nic 
zła wola posłów, nie wina ordynacji, — to 
zjawisko o wiele głębsze i o wiele bardziej 
ogólne. Złożyły się na nie różne czynniki: 
rozbicie klasy robotniczej^ przez komunizm, 
powiększone w wyniku Wojny sprzeczności 
klasowe, posunięte naprzód zróżnicowanie

W M  i
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DZIEŃ PRASY SOCJALISTYCZNEJ—6-GO 
GRUDNIA,

GŁÓWNE PUNKTY NASZEGO PROGRAMU 
NAPRAW Y KONSTYTUCJI. M. Nie­
działkowski.

W  SPRAW IE BEZROBOCIA I KRYZYSU 
GOSPODARCZEGO.

BEZCZELNA LICHW A CUKROWA I PO ­
PIERANIE PRZEZ RZĄD T E J LICHWY.

SPRAW A STEIGERA (telefonem).
TOW . FRANCUSCY W W ARSZAW IE.
LIST Z PIOTRKOW A.
SAM OBÓJSTW O WŁAŚCICIELA „ŁOBZO- 

WIANKI".
MAŁY FELJETON. JA K  SKRÓCIĆ DO PO­

ŁOWY DOŻYWOTNIE W IĘZIENIE.
W . Słobodnik „PAN TW ARDOW SKI" wiersz.
ODCINKI: Z. Wojnarowska. PROBOSZCZ Z 

PALALDY.
K. Irzykowski. „PAN M INISTER" Krzywo- 

szewsłdego w  T eatrze  Letnim.
T L-MAITOŚCL
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k lasow e w śród w łościaństw a i burżuazji. 
A  sztuczkam i nie m ożna rozwiązywać za ­
gadnień społecznych, podobnie, jak p laste r­
kiem  angielskim  niepodobna goić otw artych 
ran .

'Pozostaw iając tedy bez zmian podsta­
wy polskiej organizacji praw no - państw o­
w ej, należałoby, jak  sądzę, w ysunąć nastę ­
pujące postu laty  co do reform y poszczegól­
nych p ięter budowli.

1) Zniesienie dwuizbowości, t. j. skaso­
w anie Senatu . N asza Izba „w yższa” do ­
w iodła z w ytarczającą oczywistością, że... 
jest zgoła zbyteczna, w  dodatku w yraźnie 
szkodliwa. Je j rola w  ustaw odaw stw ie 
polegała naogół na przew lekaniu i pogar­
szaniu w imię interesów  klas posiadających 
ustaw , uchw alanych w Sejmie, Przepo-

' w iednie mówców socjalistycznych z pierw ­
szego Sejm u spraw dziły  się co do joty.

2) Ułatwienie rozwiązania Sejm u  p rzed  
upływ em  jego pełnomocnictw, bez oddaw a­
nia jednakże tej spraw y do w yłącznej de­
cyzji P rezyden ta ; np. możnaby spraw ę roz­
w iązania Sejm u oddaw ać do rozstrzygnię­
cia głosowaniu powszechnem u ludności *).

3) Zaprowadzenie referendum  (po­
wszechnego głosowania ludności nad  u s ta ­
wami) — na żądanie określonej ilości oby­
wateli, lub określonej ilości posłów, k tórzy  
pozostali w m niejszości, lub też na żądanie 
N aczelnej Izby G ospodarczej, o ile chodzi
0 ustaw ę, dotyczącą spraw  gospodarczych, 
Izby P racy  d la  ustaw , dotyczących spraw  
pracy.

4) Rozwinięcie art. 68 Konstytucji (o 
N aczelnej Izbie G ospodarczej); dokładne 
ustalen ie  kom petencji i zakresu działania
1 organizacji Izby P racy  według zasad: a) 
Izba P racy  rep rezen tu je  wszystkie rodzaje  
pracy  najem nej: b) każda ustaw a, obcho­
dząca bezpośrednio klasy p racu jące  prze­
chodzi przez Izbę Pracy, zanim  w ejdzie do 
Sejm u; c) Izba posiada praw o zgłasza­
nia w Sejm ie wniosków ustawow ych; d) 
Izba posiada praw o żądania referendum  
dla ustaw , naruszających in teresy  pracy.

Ten punkt ma znaczenie bardzo  duże. 
Sejm  jest z natu ry  rzeczy in sty tuc ją  w 
pierw szym  rzędzie polityczną; parlam enty  
naogół z trudnością d a ją  sobie rad ę  z co­
raz  bardziej skom plikowanem i zagadnienia­
mi gcspodarczem i, m uszą więc mieć obok 
siebie kom petentne ciała doradcze.

5) Zagwarantowanie w Konstytucji 
praw a zw artych m niejszości narodow ych 
do autonom ji te ry to rja ln e j, rozwinięcie 
przepisów  co do m niejszości rozsianych w 
sensie praw a do rozw oju kulturalno-szkol- 
nego i językowego.

6) Zagwarantowanie w Konstytucji 
praw a wyborczego do sam orządu, takiego, 
jak  do Sejm u,

7) Rozwinięcie przepisów o odpowie­
dzialności karnej i cywilnej adm inistracji 
państw ow ej za naruszenie K onstytucji, u- 
staw  obow iązujących i p raw  obyw atelskich.

W  artyku le  niniejszym  poruszyłem  za­
ledwie część naszych postulatów  konsty ­
tucyjnych, tę, mianowicie, k tó ra  w ydaje mi 
się najbardziej aktualna . Osobno będzie-

*1 Sądzimy, żc ograniczenie czasu trwania Sej­
mu do 3 lat ogromnie zmniejszy i oby „aktualność" i 
sprawy rozwiązywania Sejmów. (Przyp. Redakcji). !

ZOFJA W O JN A R O W S K A .

Proposzcz i  jpalalBf.
(Sylw etka  na tle południowego słońca).

1.
W  nocy gorący w iatr dobijał się do 

drzw i i okien. P rzez w pół przym knięte ża ­
luzje p łynął d o  sypialni niepokojący za­
pach róż kw itnących na tarasie . Proboszcz 
M arceli spać nie mógł, chociaż dzień cały 
spędził pracowicie. Zapalił św iatło i się­
gnął po  b rew jarz , ale w zrok -jego p a d ł na 
s ta tu e tk ę  M arji Panny, sto jącą  na  drew nia­
nej kolum nie m iędzy oknami. Proboszcz 
M arceli przeraził się, bowiem p łaszcz M at­
ki Dziewicy nie był błękitny, lecz różowy, 
gorąco różowy, jak kwiecie laurów  ro sn ą­
cych w m aleńkim  ogródku plebanji i jak  su­
kienka jego m ałej kuzynki Denizy. Dawno, 
dawno, jeszcze p rzed  drugiem  święceniem 
pocałow ał Denizę w  w ilję dnia pow rotu z 
w akacji do sem inarjum . -

I teraz  poczuł ciepło tych ust... P ro ­
boszcz M arceli pobladł, zgasił lam pę i d> 
św itu mówił psalm y pokutne z pamięci,

2 .

R anek był prześliczny: turkusow o
chłodny i przezroczysty. Ksiądz szed ł pod 
górę z plebanji do kościoła. Tech szum iał 
w kam iennem  łożysku, śm iał się i pienił. 
Szare domki Palaldy , czerw oną k ry te  d a­
chów ką, szły am fiteatraln ie wrzwyż do 
dwuch starow iecznvch baszt, królujących 
nad m iasteczkiem . Do jednej z baszt przy­
tu lał się kościółek, ukochanie proboszcza. 
Kościółek był niewielki, chłodny, z szarego 
kam ienia, natłoczony widmami przeszło­
ści. M arceli zasta ł kościółek opuszczony

*) Małe -miasteczko w Pirenejach Wschodnich

my musieli rozpatrzyć szereg spraw  in­
nych —  stosunek Kościoła do Państw a, po­
stu laty  w  dziedzinie szkolnictwa i wycho­
wania narodowego, spraw ę sposobu w ybie­
rania P rezyden ta , organizację w ew nętrzną 
prac Izby w tym  sensie, by ustawy form u­
łowano możliwie dokładnym  i jednako­
wym językiem  praw niczym  i t. p.

z odrapahem i ścianami, a św. Jo an n a  i św. 
A ntoni mieli p łaszcze z pajęczyn . Ileż 
potrzeba było w ysiłku, aby zdobyć pienią­
dze na napraw ę i odnowienie. M ieszkańcy 
południow ej F ran c ji nie są zbyt nabożni i 
kró tko  trzym ają  swoich proboszczów. M ar­
celi żebrał nieledw ie u biednych i u boga­
tych, aby zdobyć fundusz na skrom ne o d ­
nowienie kościółka. Po  paru  latach zgro­
m adził konieczną sumkę; w tedy  s tan ą ł do 
roboty razem  z m ularzam i; m ieszał w ap­
no, rozrabiał farbę, skrobał ściany. W resz­
cie kościół, szary  niegdyś od ku rzu  i oka­
leczony, pokry ł się w ew nątrz m alow idła­
mi, a nazew nątrz dach został po ła tany  i u- 
szkodzenia w m urach napraw ione.

3.
Proboszcz M arceli w szedł do kościoła. 

O kurzył o łtarz , zapalił świece. O garnął 
m iłującem  okiem w nętrze świątyni, k tó rą  
zazwyczaj sp rzą ta ł sam, gdyż p a ra fja  nie 
chciała się zdobyć na talu zbytek, jak  s łu ­
żący. N adszed ł m ały chłopczyk usługu ją­
cy do mszy. Proboszcz przebrał się w  p u r­
purowy o rn a t i 'za chwilę s ta ł przed o łta ­
rzem  v/ żarliw ej m odlitwie.

W iernych na M szy w  dzień pow szed­
ni byw ało niewielu: parę  starych kobiet w 
czarnych fałdzistych sukniach i białych ko­
ronkowych czepkach.

Proboszcz M arceli odpraw iał M szę z 
nam aszczeniem . Zdaw ało mu się chw ila­
mi, że m ały chłopaczek w białej komeżce, 
to anioł pański, zesłany d lań  do Palaldy , 
aby mu usługiwał. Dwie cienkie świece 
woskowe, płonące sennie na ołtarzu, s ta ­
ły się clla oczu księdza dwom a gościńcami 
jasności, aż do stóp Boga. Zdaw ało mu 
się, że idzie po nich wysoko, ponad ołtarz  
i ponad kościół, ponad krzyż kościelny, że 
widzi cały k ra j: pola pokryte zielenią win­
nic, duże grzeszne miasta i m ałe kam ienne 
m iasteczka, śpiące n? "^oczach gór.

W  tej chwili —  sądzę —  P a rtja  po­
winna rozpocząć prace nad przygotow aniem  
szczegółowego program u napraw y K onsty­
tucji w przyszłym  Sejm ie.

Program  ten będzie stanow ił jed n ą  z 
czyści składowych naszego ogólnego pro­
gram u wyborczego.

Mieczysław Niedziałkowski.

dzieci u  piersi m atki. Zdaw ało m u się, że 
wycia <*a do nich ręce i mówi „Domimis vo-
biscum !“ ,

4.
R ozpoczęła się druga połowa mszy, gdy 

skrzypnęły drzwi kościoła i w eszło parę  o- 
sób. Nie były  to m ieszkanki P alaldy  w 
czarnych fałdzistych sukniach, lecz gro­
m adka m łodych kobiet. W sunęły  się do 
św iątypi jak  różnokolorowa szeroka w stąż­
k a  i usiad ły  cichutko w ostatn im  rzędzie 
krzeseł. Proboszcza zaniepokoił szm er n ie­
zwykły, lecz dopiero pod koniec mszy mógł 
jednym  rzutem  oka zlustrow ać now oprzy­
byłe, Z aw rzał w zruszeniem  i gniewem. 
Te grzesznice przyszły do św iątyni w  suk­
niach wyciętych, z krótkiem i rękawam i, ob- 
nażającem i ręce! T rząsł się z oburzenia i 
nieudolnie odw racał k a rtk i m szału, mówiąc 
końcowe modlitwy.

5.
,.Ite mrssa e s tl”.
Zgasił świece i wrócił z kielichem  do 

zakrystji. D rżały  mu ręce, gdy zdejm ow ał 
z siebie ornat. Z pośpiechem  odm aw iał o- 
bow iązującc po mszy pacierze. Bo p rze­
cież musi napiętnow ać obrazę, jaka spotka­
ła jego kościół pod postacią nieprzysto jn ie 
ubranych kobiet!

Po ukończeniu m odlitw  pospiesznie 
wybiegł z zakrystji z pow rotem  do kościo- 
łaL bojąc się, aby kobiety nie w yszły. Za­
s ta ł je jeszcze, lecz już w  kruchcie przy 
święconej wodzie.

—  Czekajcie! —  w ołał donośnie, —
czeka jcie !...

Z atrzym ały się zdziwione.
—  J a k  śmiecie obrażać dom Pański 

podobnym  ubiorem ? J a k  śmiecie wcho­
dzić do świątyni, świecąc nagością?

M ilczały znieruchom iałe ze zdziw ienia I 
i zaskoczone zachowaniem  sie księdz" gdyż

P. mini 3 tr z 3 kole 
co I znaczy ?

Otrzymaliśmy następującą depeszę:
„Stacja Trembowla przetrzymuje wago­

ny z ziemniakami, Mrozy grożą zniszczeniem 
ziemniaków, przeznaczonych dla bezrobot­
nych na Śląsku".

— ----- :;o::------- —

irażtizna.
0  „MNOŻNĄ URZĘDNICZĄ".

W  poniedziałek Gł. U rząd Statystyczny 
dokona obliczenia zmian kosztów utrzym ania 
w pierwszej połowie października, celem u* 
stalenia wysokości mnożnej urzędniczej na  li­
stopad.

Zważywszy, iż ceny całego szeregu a rty ­
kułów, jak jaj, ryżu, herbaty , masła, obuwia, 
odzieży i t. p. poszły w górę, mnożna urzęd­
nicza w inna się powiększyć. M nożna pa­
ździernikow a wynosiła 0.43 zł. • I

BEZWSTYDNE POPIERANIE PASKAR. 
STWA CUKROWNICZEGO.

Kiedy istniejący u nas i popierany p rze j 
Rząd pryw atny monopol cukrowniczy pod­
niósł cenę cukru o 10 zł. na w orku, p. G rab­
ski nie unieważnił tej podwyżki, ale... w ydał 
kom unikat, że jakaś tam komisja przy Komi- ; 
tecie Ekonomicznym Rady M inistrów „zbada" 
tę  spraw ę.

Czekaliśmy długo... Jak aś  tam komisja 
„badała", a cukrow nicy brali spokojnie wyż­
sze ceny,

Teraz ow a komisja dała znak życia. Po­
w zięła ona — jak słychać — bezprzykładnie 
cyniczną uchwałę, żc nie tylko owa pierw ­
sza podw yżka jest „uzasadniona" lecz że cu­
krow nicy mogą sobie zafundować dalszą pod­
w yżkę o  10 zł.!

Ta komisja to najwidoczniej jakaś skryta 
ekspozytura Lewiatana cukrowniczego!

Ale dlaczego Rząd pozwala na taką  bez­
w stydną grę? Jeżeli cukrow nicy przy „Ne- 
pie" p. G rabskiego mają praw o do niczem nic 
ograniczonego wyzysku, to  niech nic będzie 
przynajmniej obrzydliwego widoku, że kom i' 
sja rządow a uświęca to .i zatw ierdza!

ZACHŁANNOŚĆ LEWIATANA CUKROW­
NICZEGO.

Na europejskim rynku cukrowym  obo­
wiązuje cena kryształu  w  wysokości 13 ¥j szy­
linga za 100 kg. Stanowi to po przeliczeniu 
około 39 zł. Je s t to  cena hurtow a. W  Holan- 
dfi obowiązuje jeszcze niższa cena, a miano­
wicie —  16 guldenów za 100 kg., co stanowi 
38 zł., a więc 38 gr. za kg. kryształu  w hur­
cie. N aw et obecna cena nie jest dostatecz­
na albowiem  na listopad zaw ierane są tran- 
zakcjc po 12H szylingów za 100 kg.

U nas ju t obecnie obowiązuje cena 75 
zł. bez akcyzy (po ostatniej podwyżce), łącz­
nie zaś z akcyzą etc., k ryształ kosztuje w hur­
cie 1.15 zł., a więc w Holandji ludność naby­
w a k ryształ pochodzący z Polski trzy  razy 
taniej od obyw atela polskiego. Mimo to, o- 
becna cena obow iązująca w Polsce nie jest 
jeszcze dostateczną dla zainteresow anego 
przemysłu, k tóry  zażądał podobno od Rządu

suknie, jakie m iały n a  sobie w  niczem  nie 
obrażały  przyzwoitości, stanow iąc zupeł­
nie odpow iednie odzienie wobec panu jące­
go upału. Były to turystki, k tó re  w tow a­
rzystw ie m łodej F rancuzki, nauczycielki 
ludowej, w ybrały  się zwiedzić s ta rą  Palal- 
dę.

—  Grzesznice! —  w ypędzam  w as z 
św iętego miejsca! —  w ołał proboszcz.

M łoda F rancuzka spensow iała w sty­
dząc się za napaść swego rodaka. Podeszła 
ku niemu z śm iało podniesioną głową. By­
ła śliczna w  różowej sukience, od której 
odbijały  ciemne pukle włosów.

—  Panie proboszczu — rzekła, to  są 
cudzoziemki i wcale nie miały zam iaru o- 
brażać zw yczajów  naszego k ra ju , przycho­
dząc do kościoła w  sukniach, jakie w spół­
czesna m oda uznaje  i jakie są noszone 
wszędzie.

Opozycja oburzyła proboszcza jeszcze 
bardziej.

—  A le ja w ypraszam  je  z mojego do­
mu! — rzekł, krzycząc prawie.

N araz m łoda dziew czyna spostrzegła, 
że przecież ta rozgniewana tw arz obca jej 
nie jest, że zna te usta, w yrzucające bez­
względne w yrazy. Zbladła i znów się za­
rum ieniła.

—  M arceli! — zawołała.-^-M^bę-/ - :»! 
Ten dom nie fest twoim, to jest dom Bo­
ga, a ty jesteś sługą pełnym  pychy.

—  Chodźmy! — zwróciła się do tow a­
rzyszek. nie czekając na replikę zdum ione­
go księdza.

W yszły.
6.

N azw ała go po imieniu... G dzie sły­
szał ten głos?... Skąd go zna? Ten głos 
taki przedziwny.

O padł bezsilnie w  duże krzesło  przed 
wielkim ołtarzem  i przym knął oczy. O to 
cofa się pam ięcią w la ta  minione, odnaw ia

i !31
W  dn. 15 b. m. odbyło się posiedzenie 

Komisji Centralnej Zw. Zaw., poświęcone 
sprawom  organizacyjnym oraz kw estji bezro­
bocia. Na posiedzeniu, poza członkami Ko­
misji Centralnej Zw. Zaw., obecni byli przed­
staw iciele Komisji w Zarządzie Głównym Fun­
duszu Bezrobocia, t.t.: poseł B. Ziemięcki i A. 
Teller.

Po zreferow aniu spraw y bezrobocia przez 
tow. Zdanowskiego, w yw iązała się dyskusja, 
w której zostało wykazane, że bezrobocie ro­
śnie z zatrw ażającą szybkością i obejmuje co­
raz szersze masy robotników  przemysłowych; 
zarów no zatrudnionych w w ielkich gałęziach 
przemysłu, jak w przem ysłach drobnych i cha­
łupniczych; dotyka ono pracow ników  umy­
słowych, i zaczyna coraz bardziej rozwijać 
się naw et wśród robotników  rolnych.

O statnio notow ana przez Państw ow e U- 
rzędy Pośrednictw a Pracy liczba bezrobot­
nych jest niższa, niż w rzeczywistości. W e­
dług tych danych, wynosi ona z górą 196.000 
ludzi, z tego zaledwie 93.000 pobiera zapom o­
gi. W obec tego jednak, że notow ania U rzę­
du Pośrednictw a P racy  obejmują wyłącznie 
robotników, zatrudnionych w w arsztatach, li­
czących więcej niż 5 osób — jeżeli się doliczy 
robotników  takich gałęzi przem ysłu, jak odzie­
żowy, kapeluszniczy, drukarski i t. p., to  licz­
ba  całkow icie bezrobotnych wyniesie conaj- 
mniej 250.000 osób, do tego należy wliczyć 
jeszcze ogrom ną rzeszę robotników , pracują­
cych po dwa i trzy dni w tygodniu. Sytuacja 
wszystkich kategorji bezrobotnych jest roz­
paczliwa. D oraźna pomoc, której Rząd udzie­
la, jest w skutek biurokratycznego system u 
jej stosowania i konieczności pow tarzania 3 
miesiąca na miesiąc uchwał Rady M inistrów 
co do jej udzielania — często zupełnie złudna 
i przeryw ana.

Po dyskusji, Komisja C entralna Zw. Zaw. 
przyjęła następującą uchw ałę w  sprawie bez­
robocia:

W ciąż potęgujące się całkow ite i częścio­
w e bezrobocie, k tóre  boleśnie dotyka obecnie 
nietylko robotników  największych gałęzi prze­
mysłu, ale pozbawia źródeł utrzym ania w iel­
kie rzesze robotników  drobnych i chałupni­
czych gałęzi przem ysłu, oraz liczne zastępy 
pracow ników  umysłowych, musi spowodować 
rozszerzenie akcji zabezpieczenia na te  w szyst­
kie kategorje robotników . Sytuacja bezro­
bo tnych  jest rozpaczliwa, albowiem w  prze­
dedniu pory zimowej nic są oni w stanie zdo­
być się na zabezpieczenie siebie i swych ro­
dzin w niezbędny opał zimowy, kartofle, o- 
dzież i t. p. W  tych w arunkach Komisja Cen­
tralna Zw. Zaw. domaga się:

a) by  akcja zabezpieczenia bezrobotnych 
została rozszerzona na w szystkie kategorje 
całkowicie i częściowo bezrobotnych robo t­

ników przemysłowych bez względu na w iel­
kość w arsztatu pracy — a, również na bezro­
botnych robotników  rolnych i pracowników 
umysłowych;

b) by t. zw. „doraźna pomoc" objęła 
wszystkie kategorje bezrobotnych, bez ogra­
niczenia term inu wydawania zapomóg;

c) by Rząd w ydał niezwłocznie polecenie 
wszystkim  władzom  samorządowym, aby w  
ciągu najbliższych tygodni zaopatrzyły one 
wszystkich bezrobotnych w niezbędne zapa­
sy ziemniaków i opału zimowego; władzom 
samorządowym, nie posiadającym odpow ied­
nich funduszów Rząd musi w  tym celu przyjść 
z pomocą finansową;

d) by wysokość zapomóg dla bezrobot­
nych była zw iększana w m iarę w zrostu dro­
żyzny, wedle w ykazów  Komisji do badania 
kosztów  utrzym ania przy Gł. Urzędzie S ta ­
tystycznym;

e) by dzieciom wszystkich kategorji bez­
robotnych, k tó re  uczęszczają do szkół, zabez­
pieczone zostały bezpłatne pomoce szkolne;

f) by wszystkim bezrobotnym  udzielana 
była na koszt R ządu bezp łatna pomoc lek ar­
ska;

g) by robotników  zakładów  wojskowych 
objęto ogólną akcją zabezpieczenia, odejmu­
jąc uprawnienia W tej dziedzinie organom Min. 
Spraw  W ojsk.;

h) by w szystkich bezrobotnych zwolnio­
no od obowiązku płacenia podatków  państw o­
wych i komunalnych:

i) by powstrzym ano, w obec bezrobotnych, 
eksmisje z mieszkań i zniesiono obow iązek 
płacenia komornego na cały czas bezrobocia;

Komisja Centralną Związków Zawodo­
wych noleca wszystkim Związkom C entral­
nym, Radom Związków Zawodowych i Se­
kretariatom  Okręgowym rozpocząć jaknaje- 
nergiczmiejszą akcję dem onstracyjną i zgro­
madzeniową, celem skłonienia w ładz pań­
stwowych i samorządowych do poważnego 
zajęcia się spraw ą szalejącego bezrobocia i 
spełnienia wszystkich wyżej w ysuniętych po­
stulatów.

Przv sprawozdaniu z działalności Sekre­
taria tu  Komisji Centralnej rozw inęła się oży­
wiona dyskusja w spraw ie obecnej sytuacji 
gospodarczej, w  wyniku której polecono Se­
kretariatow i K. C. Z. Z. w ciągu najbliższego 
tygodnia porozumieć się z partiam i socjalis- 
tycznemi w spraw ie przeprow adzenia wspól­
nej w alki klasy robotniczej o postulaty  gospo­
darcze.

Robotnicy pop’erajde 
swoje p:smo codzienne
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ł Probaty ceny w  wysokości 100 zł. za 100 kg. 
Podobno Rząd zamierza zgodzić się na nową 
P°dw yjkę, w wysokości 10 zł. na w orku. 
W ówczas cena wynosiłaby 85 zł. za worek.
, detalu  doszłaby do 1.35 zł. — 1.40 zł. za 
ig .

Podwyżka ceny cukru stanowi dla prze­
mysłu cukrowniczego różnicę 1.500.000 zł. w  
*ągu miesiąca. Obie podwyżki; obecnie sto­
sowana i zamierzona, powiększyłyby wpływy 
zainteresowanego przemysłu o 3 miliony zł. 
miesięcznie. (—).

PODROŻENIE GORSZYCH PAPIEROSÓW  
I TYTUNIÓWf

Monopol tytuniow y podwyższył ceny gor- 
szych papierosów i tytuniów, natom iast obni­
żył ceny lepszych, używanych przez ludzi za­
możnych!

Monopol tytuniow y hołduje snać zasa­
d n e ; nn gorszy, tem droższy!
SKUTKI WYDZIERŻAWIENIA MONOPOLU 

ZAPAŁCZANEGO.
Stow arzyszenie kupców  polskich w ysto­

sowało do M inistra Skarbu mcmorjał p ro te­
stujący przeciw  postępow aniu dzierżaw ców  
monopolu zapałczanego, sprzecznem u z § II 
rozporządzenia M inistra Skarbu z dn. 25-go 
‘"oześaia r. b. Za sprzeczne z brzmieniem te- 
£o rozporządzenia uw aża mcm orjał uzależ­
nienie cen zapałek w hurcie od kursu złotego, 
podwyższenie 20-krotnc norm jednostkowych 
dla nabywców, zmienność cen, od 196 do 209 
2ł„  zależnie od ilości nabyw anych skrzyń, 
‘"'reszcie — żądanie zap łaty  w gotówce, z  gó­
ry.

W szystkie te  obostrzenia w arunków , u- 
™ umożliwiają w ielu kupcom  w prost prow a­
dzenie dotychczasowych operacji handlowych, 
-l Ponieważ zarządzenia te  są uważane za 
bezprawne, domagają się oni bezzwłocznego 
>óh skasowania.

ZBOŻE I MĄKA.
N a zagranicznych rynkach zbożowych pa­

now ała w początkach ub. tygodnia tendencja 
Zwyżkowa, jednak, już po upływie 2 — 3 dni, 
nastąpiło uspokojenie i ceny utrzym yw ały się 
ńa jednym poziomic. Powyższy stan rynków  
zagranicznych nic pozostał bez w pływ u na 
w ew nętrzny rynek krajowy, k tó ry  na począt­
ku tygodnia był usposobiony mocniej, pod 
koniec zaś nastąpiło  uspokojenie.

Zaznacza się duża różnica w  cenach przy 
sprzedaży: za natychm iastow ą gotówkę, za 
dokum enty przewozowe, lub też za gotówkę 
płatną w  ciągu 3 — 5 dni od dnia w ręczenia 
dokum entów. W  ostatnim  w ypadku ceny są 
wyższe od 1. zł. na kwintalu. Naogół w ub. 
tygodniu podaż żyta znacznie zmalała, wobec 
robót jesiennych w  polu, braku  jednak żyta 
nie odczuwano. Ceny kształtow ały  się aao- 
gół: żyto — 17 zł. 50 gr. do 18 zł., pszenica 
24 — 25 zł., ow ies około 19 zł., jęczniieó ka- 

szany — tyleż, brow arniany po 21 zł.; o tręb a ­
mi dokonano kilka tranzakcji na eksport. M ą­
ka bez zmiany. Zaofiarowanie dostateczne.

JAJA.

W obec ostatniego znacznego podrożenia 
jaj w  W arszawie, oddział walki z lichwą kom. 
rządu zarządził sprawdzenie kalkulacji cen 
lcgo artykułu . W  razie stw ierdzenia, że cc- 
nY W miejscach zakupów  są niższe od poda­
nych w  kalkulacji hurtow ników , winni pobie­

rania nadm iernych cen za jaja staw ieni będą 
przed sad do spraw  lichwiarskich.

LICHWA MLECZNA.
Oddział walki z lichwą kom. rządu skie­

row ał do sądu do spraw  lichw iarskich Chai- 
ma Chały, właśc. krow iarni ( E le k t o r a ln a  6) 
oskarżonego o pobieranie nadm iernych cen za 
mleko. (—).

:o::-

Sprawy skarbowe.
Wzrost państwowych dochodów administracyjnych.

Następstwem sanacji Skarbu łbył, -między iaae- 
mi, -wydatny wzrost państwowych dochodów admi­
nistracyjnych. Dochody to, — łącznic z czystym 
zyskiem przedsiębiorstw1 państwowych   wynosi­
ły iw r. 1922 — 83,3 mi®, zł.,- w roku 1923  129,7
roifjn zł. Zaznaczyć należy, że -w 7 . 1922 } 1923 
przedsiębiorstwa państwowe nie posiadały jeszcze 
odrębnej Ucasowości, wobec czego nie m ożn a  wy­
dzielić * ogólnej s-unry dochodów administracyjnych 
za -te tata czystego zysku Skaiibu Państwa z przed­
siębiorstw państwowych.

1 Rok ubiegły przyniósł Skarbowi z samych tyi- 
> ko dochodów administracyjnych 239,3 mtlj. zł., w 

ciągu zaś pierwszych 9-ciu miesięcy r. b. Skarb 
Państ-wa otrzymał z dochodów- administracyjnych 
392,5 mili izłotydi, a więc -w ciągu 9 miesięcy o 
64% więcej, mii za cały rok poprzedni.

Dodać należy, ie  na dochody administracyjne 
składają się przeważnie należności za świadczenia, 
uskutecznione prze.z organy administracji państwo­
wej ma rzecz ludności.

Cena spirytusu.
W związku % informacjami tólk-u pism, że Mo­

nopol Spirytusowy podniósł cenę spirytusu- den a to­
rowanego x  75 gr. na 103 gr. za SStr, Dyrekcja Pań­
stwowego Monopolu Spirytusowego tko-munikuj-.*: 
cena obowiązująca przy sprzedaży spirytes-u ska­
żonego została podana w1 Nr. 97 Dzranmika Ustaw 
i wynosi: za litr spirytusu mocy 92° — 75 gr,, za 
litr mocy 95" — 77 groszy w kurcie; w- handlu de­
talicznym ceny są o 13 gr. na litrze wyższo, — Do 
tej oeny wolno detaliście doliczać koszt pustej bu­
telki it- i  okioło 15 groszy, przy zwrocie butelki te 
15 groszy podlegają zwrotowi, są bowiem tylko za­
stawem, gwarantującym zwrot naczynia A więc 
cena spirytusu skażonego podwyższona nic została.

Z  T E K I K A hY A A T U il  E(I«*Aft0A GŁOWACKIEGO.

Władysław Kiernlk,
były minister spraw wewn. Rządu Chjcno-Piasła, główny winowajca tragicznych wypad.

ków listopadowych w Krakowie.

Już wyszła z druku i jest do nabycia |  
w Księgarni Robotniczej, Wspólna 17, naj­
nowsza praca tow. senatora Bolesława Li­
manowskiego

M AZOW SZE PRUSKIE 
[z portretem autora i mapką).

■— W— Il l i n  I

ie jak kościół, zdejmuje szaty z ipajęczy- 
nY, szarą pokrywające oponą umiłowane 
Postacie. Oto widzi małe miasteczko z 
dotnkami jak w Palaldzie i jeden między

dyni, i krzaki róż i zagonki warzywa.
Przyjechał na wakacje z seminarjum. 

oiedzi na ławce o słodkiej, przezroczej go­
dzinie wieczoru i czyta psalmy. Skanduje 
pieści wie, zasłuchany w rytm własnego gło­
su. Skrzypnęły drzwi ogródka i weszła 
mała Deniza; ma lat około czternastu, lecz 
wzrost i powagę dorosłej dziewczyny. Na­
zywa ją różową stokrotką, bo zawsze cho­
dzi w różowych sukienkach. Stanęła przy 
nim cichutko i słucha psalmów.

Ą potem, gdy mrok gęstszy zapadł, 
PoszH drogą między wzgórza. Na niebie 
b Y delikatne chmurki o złotych brzeż- 
ł aCj ‘ ~^ómi krzewów poruszał lekki wie- 
rz^ j  , ^zh blisko siebie. I Marceli za- 

że jest klerykiem i całował gorą- 
ce, miękkie usta Denizy.

inęło od tej pory lat dwanaście.
lo  ona była dzisiaj w kościele.

nie i«st twoim, to jest dom 
Boga, a ty jesteś sługą pełnvm pychy"!

Nisko opuścił głowę na piersi, jakby 
mu bvła nadmiernym ciężarem.

I ak, ten dom, w który włożył tyle pra- 
cv, starań 1 myśli, nie jest domem jego. Je ­
śli stąd odeidzie, to murv pozostaną na 
•osejscu jeszcze przez długie lata, a inny 
ksiądz będzie odprawiał mszę i słuchał 
spowiedzi kata lońsk ieh  kobiet.
T,. , 2. , , 0IT ®°?a!- Lecz, gdzie jest
Bóg! Tyle lat służy mu wiernie, a Bóg nie 
jjotrah go obronić przed jego własnemi my­
ślami 1 przed upajającym żarem lipcowych 
nocy.

Gdzie jest Bóg?.. Gdzie jest Bóg? z 
przerażeniem słyszał to wołanie w sobie.

Spojrzał na ołtarz, ale drewniani świę­
ci stali spokojni i nieruchomi. „A ty je­
steś sługą pełnym pychy", zabrzmiało mu 
w uszach. Ogarnęło go przerażenie, padł 
krzyżem przed ołtarzem i czuł, że kilka 
drobnych słów Denizy, że jej różowa su­
kienka, że jej cała postać, oczy, usta, szy- 
ja, ręce — że ta jedna chwila w kościele 

| zerwała w nim tamę, którą z wysiłkiem 
j przez lata całe podtrzymał własnem cia- 
) łem, że teraz fale pęcłzą nań i zalewają go 

i szumią nad nim i pękają, jak kolorowe , 
ogniste kule.

Nie może przecież mieszkać w domu, j 
który nie jest domem jego i nie może j 
strzedz mieszkania, którego Bóg ustrzedz 
nie potrafi, nie może z sercem petnem py­
chy całować krzyża, bedącego znakiem po­
kornych. I myślał Marceli: Byłem jak 1
człowiek mieszkający u stóp lodowca i nie- 
wiedzący, że tylko jeden jeszcze promień, 
a potoczyć się może lawina. Byłem jak 
ognisko na stepie, które jeden podmuch 
wiatru roznieść może w pożar. I byłem 
twardy i zimny jak śnieg w górach, zanim 
nie wzeszło słońce.

8.
Na drugi dzień rano nikt mszy nie od­

prawiał. Czarno ubrane Katalonki długo 
rozmawiały przed kościołem, gestykulując 
namiętnie, a twarze ich miały wyraz naj­
żywszego zaniepokojenia, podziwu i zgor­
szenia.

— Odjechał dziś rano, w chłopskiem 
ubraniu!

— Tym samym 'pociągiem, co i tamte...
wczorajsze...

Jtały felfeton.
CO ZNACZY SKRÓCIĆ DO POŁOWY 

DOŻYWOTNIE WIĘZIENIE.
Sąd pewnej republiki — mniejsza o to 

której — rozpatrywał sprawę bandyty, o- 
skarżonego o mord z premedytacją. Sę­
dziowie zastosowali najwyższy wymiar 
kary i wyrok ich opiewał: dożywotnie cięż­
kie więz:enie.

Obrońca bandyty złożył w imieniu o- 
skarżonego .podanie na imię prezydenta re­
publiki z prośbą o złagodzenie kary.

Reprezentant majestatu republiki był 
tego dnia wyjątkowo dobrze usposobiony i 
obficie korzystał z przysługującego mu 
prawa łaski. Na wszystkich wyrokach wła­
snoręcznie dopisać raczył: karą zmniejszyć 
do połowy.

Taką samą adnotacją zaopatrzony zo­
stał wyrok dożywotni na bandytę.

Kancelarja prezydenta, odbierając 
podpisane papiery, zauważyła dowód nieu­
wagi głowy państwa, lecz pomyślała so­
bie: Niech się tam prokurator głowi i pa­
piery odesłała do prokuratora.

Prokurator zaś pomyślał sobie: A
niech się nad tem głowi władza wykonaw­
cza i jej odesłał podanie.

Władza wykonawcza podanie przesła­
ła naczelnikowi więzienia.

Ta ostatnia instancja już nie miała ko­
mu papieru przesłać i musiała sama roz­
wiązać zadanie, t. j. skrócić dożywotni ter­
min do połowy.

Daremnie suszył sobie głowę biedny 
naczelnik — nic nie wymyślił. Zwierzył się 
ze swym kłepotem przed swoimi pomocni­
kami, ale i ci nic mu nie poradzili.

Pan naczelńik chodził jak struty.
Tymczasem wiadomość o kłopocie pa­

na naczelnika i o tem co ją spowodowało 
przedostała się za mury więzienne.

  Panie dozorco, proszę mnie zamel­
dować u pana naczelnika ,— oznajm i któ­
regoś dnia dozorcy odsiadujący wyrok za 
kradzież Icek Zyrflajsz.

Zycflajsza pod konwojem .sprowadzo­
no do kancelarja.

—  P rzep ra szam  pana nacze ln ika  —  
rzecze  Z yefla jsz  —  słysza łem , że pan  n a ­
czelnik ma zm artw ienie.

— Jakie zmartwienie?

— No, z tym wyrokiem na tego ban­
dytę bezterminowego.

— A tobie kto powiedział ?
— Co za różnica, kto mi powiedział? 

My wszyscy wiemy o tem. Tylno ja jeden 
mogę panu naczelnikowi peradzić.

— No to mów!
— Ja  powiem, ale pan naczelnik mi 

daruje te dwa tygodnie, 00 tu mam jesz­
cze posiedzieć. Pan naczelnik ma prawo... 
Za dobre sprawowanie...

— No podaruję ci. Mów.
— Pan ,naczelnik nie wie, jak skrócić 

dożywotnie więzienie do połowy'? To prze­
cież bardzo proste. Pan naczelnik z tym 
bandytą tak zrobi: jeden dzień więzienia, 
jeden dzień na wolność; jeden dzień wię­
zienia, jeden dzień na wolność i t. d.

Ultimus.

t

Sjprawa Steigera.
VI dzień rozpraw1.

(Telefonem ze Lwowa).
Na dzisiejszej rozpraw ie obrona zgłosiła 

cały  szereg wniosków, zmierzających do w y­
kazania niewinności Steigera.

M iędzy innemi, dr. Landau zażądał zare­
kw irow ania ak tów  Fedaka, który^ strzelał w 
r. 1922 do M arszałka Piłsudskiego. W  aktach 
tych. wśród spisu tajnych ukraińskich organi­
zacji, jest w zm ianka o organizacji wojskowej, 
której pieczęć widnieje na listach anonimo­
wych, adresow anych do Redakcji ,,C h w ili'. 
W  listach tych pew ne sfery ukraińskie przy­
znają się do zamachu na p. Prezydenta.

Dr. Landau wnosi następnie, aby policja 
polityczna zbadała i zdała relację co do p ra ­
wdziwości tezy obrony, że w ykazano istnie­
nie wojskowej organizacji ukraińskiej, z arse­
nałem  broni i środków' wybuchowych we 
Lwowie.

Dn. 9-go października 1924 r. — stw ier­
dza dalej mówca — oddział informacyjny przy 
województwie podał policji doniesienie prze­
ciw' całemu szeregowi wymienionych osób, 
podejrzanych o zamach w  dn. 5 września. Do­
piero 18 g rud-ia  jaodkomisarz Kajdan zdecy­
dow ał się skierować to  doniesienie do pro- 
kuratorji, a rewizję u wymienionych osób 
przeprow adzono dopiero 27 grudnia, już z re ­
zultatem  ujemnym.

W  dalszym ciągu swych wywodów dr. 
Landau wnosi o odczytanie aktu , zaw ierają­
cego pismo konsula polskiego w W iedniu, do­
noszącego, iż przebyw a tam osobnik o na­
zwisku Józef Bandura ze Stryja, który' oficjal­
nie głosi ,iż on to w łaśnie popełnił zamach. P- 
Kajdan, którem u przekazano tę sprawę, nic 
zadał sobie tyle trudu, aby ją zbadać.

Dn. 2 października 1924 r. przeszedł gra­
nicę polsko - niem iecką w Bytomiu Teofil 01- 
szański, k tóry  zeznał policji niemieckiej, iż 
ucieka z Polski, bowiem popełnił zamach na 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej. O fakcie tym 
doniosła w swoim czasie Dyrekcja policji w 
K atowicach. G dy sp raw ęłtę  przekazano pod­
komisarzowi Kajdanowi, ograniczył się jedy­
nie do humorystycznego raportu, że Olszań- 
ski nic by ł wc Lwowie meldowany.

Dr. Landau wnosi o  szczegółowm zbada­
nie powyższych spraw'.

W  końcu obrona apeluje do tych sfer u- 
kraińskich, z k tórych łona wyszedł w łaściwy 
winowajca, „aby swem pojawieniem się w  są ­
dzie stw ierdziły niewinność Steigera i tem 
samem nic pozwoliły na to, aby człowńek, ob­
cy im, ponosił konsekw encje ich ideowej dzia­
łalności".

Po małoznaczącci replice p rokura to ra  na­
stąpiły  dalsze zeznania świadków.

Św. Alojzv L andstetter zeznaje pod przy­
sięgą, że bezpośrednio po zamachu w idział o- 
sobnika w am erykańskich dużych okularach 
i płaszczu. Sądzi, że on wda śnie rzucił bom ­
bę. Świadek kategorycznie twierdzi, iż nie 
był to  Steiger.

Zeznaje św. Zygmunt Ekstein, k tóry  wi­
dział 2-ch uciekających mężczyzn: jednego
w gumowym płaszczu, a drugiego w ubraniu 
granatowem  w pasy. Przypuszcza, że byli to: 
Fidyk i Pańczyszyn. Je s t pewny, że oni brali 
udział w  zamachu. Żaden z nich bezw arun­
kow o nie był podobny do Steigera.

Po przesłuchaniu jeszcze kilku mniej w a­
żnych świadków rozpraw ę przerwano.

Z  p o b y t u
parlfuiTtinyslaw

W czoraj Z. P. P . S. podejmował śniada­
niem w restauracji sejmowej baw iących w 
W arszawie tow. francuskich.

Podczas śniadania tow. Daszyński w p ię­
knem  przemówieniu wspomniał o b o h a te r­
skich w alkach proletarjatu  polskiego, o ol­
brzymiej roli dziejowej socjalizmu francu­
skiego, o zgubnej działalności bolszcwizm u— 
1 zakończył toastem  na cześć socjalistów  fran ­
cuskich.

W  odpowiedzi tow. Pressem ane, w ybitny 
działacz francuski, opowiedział, jakie spusto­
szenia uczynił komunizm we francuskim ru ­
chu robotniczym i jak socjaliści francuscy za­
panowali nad tem  niebezpieczeństw em . Tow. 
Pessem ane oświadczył dalej, że fałszem jest, 
jakoby robotnicy francuscy i lewica francuska 
obojętni bvli na los Polski. Przeciwnie — pod-
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kreślił z naciskiem — zdajemy sobie dobrze 
sprawę, jak konieczne jest bezpieczeństwo 
Polski dla sprawy pokoju.

Z Sejmu towarzysze francuscy wraz z tow, 
pos. Praussową udali się autami przez most 
im. Poniatowskiego do parku Skaryszewskie­
go.

Most i wiadukt, jak również i park bar­
dzo podobały się gościom.

Następnie tow. Praussowa zawiozła tow. 
francuskich do miejskiej szkoły rzemieślni­
czej im. Konarskiego na Lesznie.

Goście, interesujący się szkolnictwem za- 
wodowem, wyrazili dyrektorowi szkoły, który 
uprzejmie pokazywał i objaśniał wszelkie u- 
rządzenia szkolne, słowa uznania z powodu 
wysokiego poziomu szkoły i doskonałych u- 
rządzeń technicznych. Specjalne zaintereso­
wanie zwiedzających wzbudził kurs konstruk­
cji modeli aeroplanów oraz zbudowane przez 
uczniów kino.

Po wizycie w szkole im. Konarskiego to ­
warzysze francuscy udali się do lokalu w ar. 
szawskiego O. K. R„ gdzie przy czarnej kawie 
spędzili kilka godzin na serdecznej rozmowie 
z tow. tow. pos. Praussową, pos. Niedziałkow­
skim, sen. Posnerem i tow, Gliszczyńską. 
(Tow. Jaworowski z powodu choroby nie 
mógł przybyć).

Wieczorem goście udali się na uroczyste 
przedstawiehie do Teatru Wielkiego, a po 
przedstawieniu wraz z tow. tow. Posnerem i 
Pławskim wyjechali do Wilna, gdzie odbędzie 
się uroczysta Akademja na cześć gości,, zor­
ganizowana przez P. P. S.

::coo::-

Zwycięstwo P. P S.m i In! li
w  C h r z a r o w ie .

Dnia 13-go października odbyły się wy­
bory do powiatowej Kasy Chorych w Chrza­
nowie. Do wyborów zgłoszono trzy listy: Nr. 
1 klasowe Związki i P. P. S., Nr. 2 urzędnicy 
prywatni, Nr. 3 chadecy. *

Na 42 mandaty do Rady Kasy lista Nr. 1 
(klascwc Związki i P. P. S.) otrzymała 33 
mandaty. Lista Nr. 2 (urzędnicy) — 6 man­
datów. Lista Nr. 3 (chrześc. związki zawodo­
we) — 3 mandaty.

Sam ob ńf s tw o
właściciela „Łobzowianki”

Wczoraj rano popełnił samobójstwo wystrza­
łem z rewolweru 424etni Jan Czesław Twormcki, 
właściciel cukierni „.Łobzowianka", b, dzierżawca 
dużej Ziemiańskiej, zamieszkały przy u l  Kredyto­
wej Nr. 16.

Donat już od kfflku dni był silnie zdenerwowa­
ny, nic jednak nie wskazywało, że rozdrażnienie 
przybierze tak  wielkie rozmiary

Wczoraj około godz. 10 unia. 20 ramo domo­
wnicy z os Lali zaalarmowani bukiem wystrzału jaki 
się rozległ w sypialni Twornickicjgo. Gdy wbiegli 
przerażeniś, denat tożał w bidlażnóe na podłodze ko­
ło łóżka. Z prawnej skroni sączyła się ikrew, w, ręku 
trzymał zaciśnięty browning.

Zaalarmowano władze poli-cyjno - sądowe i po­
gotowie Przybyły lekarz stwierdzi} ijuż ttylko 
śmierć Twornickiego. Przyczyną rozpaczliwego 
kroku były niepowodzenia finansowe.

W ŁOD ZIM IERZ SŁOBODNIK.

Twardowski. iTt

Parasz się z  czartem i waśnisz &ę z  Bogiem 
Czart każe trwać ci w  szukaniu bolesnem, 
Bóg trwać w  pokorze, być prostym, ubogim 
Znaleźć w  Nim w szystko  w  ubóstwie

bezgrzesznem.

K rzyw e ci dziennej promienie światłości 
Miła ci nocka, co mrokiem oddycha.
We dnie przedstawia się życie ci prościej, 
W  nocy coś tai się, czai się, czy/ta.

Myszy skrybotem odezwą się z  kąta  
Na głos febrycznie wijących się pytań, 
Księżyc gorzałą srebrzystą obłąka,
Strach jak wilkołak zębami zazgrzyta.

Pójdziesz drogami, drogami nocnemi 
(Noc każe szukać, bo — ciemna i mglista!) 
Księżyc twą drogę pół światłem obejmie, 
Kusy rozśmieje się, zarży, zaśwista!

Kusy powiedzie nocnemi drogami,
Noc będzie ciurkiem wsączała i tę w  oczy, 
Lecz nic twych szukań, olbrzymie, nie

złamie!
Myśl cię koUskiem otoczy, obskoczy!

Mistrzu, po nocach swe czary czyniący! 
ta również szukam i znaleźć nie mogę!

Z nocą na oćzach, ze światłem gorącem 
W  sercu — upadam pod czartem i Bogiem.

im w s w i )  wizyiesji
c e g i e l n i *

Komunikują nam ze zw. Strycharzy:

W da. 7 sierpnia r. b. Związek Strycharzy 
zwrócił się do Inspektora Pracy 8 obwodu z proś­
bą o przybycie na cegielnie „Marki Grójeckie1* i 
„Rozclim“,

Oprócz prośby listownej, Związek zwracał się 
w te j sprawie kilkakrotnie telefonicznie, ale i to
nic odniosło pożądanego skutku, gdyż p. Inspektor 
przez 2 miesiące dawał ciągle wymijające odpo­
wiedzi.

Sprawa wizytacji tych cegielni przez p. Inspe­
ktora jest bardzo pilna, gdyż niesposób obecnie 
mieszkać w tych budynkach. ^

W da. 29 września r. b. poruszaliśmy w .R o ­
botniku" sprawę, warunków mieszkaniowych w  
cegielniach. Nie podobało się to  p. Inspektorowi 
Bagesińskiemu, który oświadczył podobno^ ta  jak 
Związek będzie wyciągał na światło dzienne takie 
rzeczy, to na tem  wyjdzie gorzej.

W da. 15 października, Związek zwrócił się 
znowu do p. Inspektora z zapytaniem kiedy przy- 
jedzie na cegielnie, a a  co otrzymał odpowiedź, iż 
to nie jest rzeczą związku, a  osobistą sprawą p. 
Inspektora!

Czy p. Inspektor boi się tego, aby przy wizy­
tacji obecny był sekretarz związku?

Nadmieniamy, iż na żądanie związków chadec­
kich, p. inspektorzy o syroipatjach chadeckich 
zjeżdżają w ciągu dnia, łub dwuch; załatwia­
ją te sprawy, kierując się swemi sympatjami par- 
tyjnemi, co jest sprzeczne z  uchwałą os ta ta. ego 
Zjazdu Inspektorów Pracy.

Możeby Min. Pracy wejrzało wreszcie w  za ­
kulisową działalność (poszczególnych Inspektora­
tów pracy.

We wtorek, 20-go października 1925 r. o 
gedz. 7-ej wlecz., w sali Związku Zaw. prac. 
instytucji użyteczności publicznej, ul. Warec­
ka 7, II piętro, odbędzie się

ODCZYT ZBIOROWY 
„CZEGO CHCĄ SOCJALIŚCI NA TERENIE 

AKADEMICKIM**, 
urządzony staraniem Związku Niezależnej 

Młodzieży Socjalistycznej.
Treść odczytu: Jak  ma wyglądać pomoc 

akademikom. — Czy nauka ma być bezpłat­
na? — Demokratyzacja studjum uniwersytec­
kiego. — Przejawy oraz skutki nacjonalizmu 
na wyższych uczelniach. — Akademicy a ży­
cie społeczne. — Nasza ideologja.

Przemawiać będą tow. tow.: Bruner,
Cohn, Dubois, Garlicki, KopankiewicŁ

o c i r a i i f i  p r  p o , w i s
s z k a r ł a t n i e *

Kasa Chorych m. Warszawy komunikuje: 
Wiadomo wszystkim rodzicom, jak nlebez- I 

pi-eczną chorobą jest szkarlatyna. Choroba la prze- I 
nosi się bardzo łatwo; wybucha rokrocznie epide­
micznie i wyrywa z łona rodzin tysiące dzieci.

Jcdynem wyjściem jest zabezpieczyć dziecko 
orseerwko zarazie szkarlatynowej, podobnie, jak i 
-srzy ospie, za pomocą szczepienia ochronnego. 
W Ameryce zastosowano te  szczepienia wobec 
tysiąca dzieci.

Pragnąc uchronić dzieci swych członków od 
szkarlatyny, Kasa Chorych m. Warszawy weszła 
w umowę z Państwowym Zakładem Hygieny; wy­
rabiającym ochronną szczepionkę szkarlatynową, 
i na swój koszt przeprowadzać będzie szczepienia 
zapobiegawcze.

W Ambulatorjach Kasy Chorych m. Warszawy 
szczepić się będzie dzieci w wieku od I-go roku 
życia do 7 lat. Czas i miejsce szczepień będą o­

głoszone w przychodniach i ambulatorjach oddzia­
łowych.

Na szczepienie dziecko musi zjawić się 2 lub 
4 razy w  terminach, wyznaczonych przez lekarza. 
Rodzice, którzy zechcą dzieci swoje zaszczepić 
przeciwkp szkarlatynie, winni zgłosić w swoich 
oddziałowych ambulatorjach (sekrotarjacśe) imio­
na i nazwiska dzieci wraz z adresem.

Zgłoszenia przyjmuje się do 10 listopada 1925 
roku.

Ozf&lali ść Teatru
im. Bogusławskiego.

Wychodząc z założenia, iż te a tr  powinien 
stać się jedną z najbardziej podstawowych i do­
stępnych placówek szerzących kulturę i oświatę 
wśród szerokich mas społeczeństwa, Teatr im. W 
Bogusławskiego przystąpił do systematycznej i in­
tensywnej akcji, celem zjednania dla teatru tych 
licznych rzesz pracujących, dla których teatr był 
dotychczas czemś zupełnie obcem i ndedostępnem.

Pierwszym etajpem tej akcji mającej do#ęgnąć 
do najbardziej oddalonych od centrum zakątków 
stolicy, jest organizowanie przedstawień niedziel­
nych dla robotników w  ich lokalach związkowych. 
W ten sposób co niedtzlela, w różnych punktach 
miasta, za cenę kilkudziesięciu groszy, kilkuset 
robotników zaznajamia się, nieraz poraź pierwszy 
w życiu, z prawdziwym teatrem. Każde z tych 
przedstawień poprzedza krotkio przemówienie dyr, 
Zelwerowicza o zadaniach teatru.

Przebieg dawanych przedstawień świadczy o 
tem, że droga, obrana przez teatr im. W Bogu­
sławskiego, jest właściwa i  celowa.

Obecnie wystawiana jest wesoła komedja Mo- 
ljera „Szelmostwa Skapema1’. 25 b. m„, o godz. 12 
;i pół w teatrze im. W. Bogusławskiego, specjal­
nie dla robotników i ich rodzin, po cenach 75, 50 
d 30 gr.

Po sztukach wesołych i dostępnych, Teatr wy­
stawi szereg siztuk poważniejszych.

Oprócz przedstawień dla rzesz robotniczych, 
Teatr im. W. Bogusławskiego będzie dawał spe­
cjalne przedstawienia dla dzieci i młodzieży. Pnzed 
stawienia będą dawane zarówno w gmachu teatru, 
jak i w lokalach szkolnych.

W ten sposób, zarówno rzesze robotnicze, jalc 
i młodzież, będą miały raiz łub dwa razy w tygod­
niu specjalne przedstawienia po cenach minimal­
nych w Teatrze i co niedziela w swoich własnych 
lokalach.

• l / t •

ITpkrpcie handlarzy 
kokainy i morfiny.

Policja łódzka wykryła wielką szajkę 
handlarzy kokainy, i morfiny. Dotychczas a* 
resztowano: Władysława Polanowskiego, cks- 
aktora, jego szwagra Krzysztofa Różyckiego, 
farmaceutę Kasy Chorych Alfreda Koraczew- 
skiego, Adama Pływackiego, Józefa Hektora 
i Feliksa Lewkowicza.

Sprania tut
TEATR LETNI.

Pan minister, komedja w 3 aktach Stefa­
na Krzywoszewskiego.

Ocena tej sztuki jest dla recenzenta kło­
potliwą, i to nietylko dlatego, że autor jest 
kolegą - dziennikarzem i potężnym właścicie­
lem „Świata". Ale i dlatego, że w sztuce tej, 
Jakkolwiek nic zadowalającej, pokazuje się 
bezsprzeczny talent komedjopisarski i gdyby 
to  był autor debiutujący, wtedy uznałby go 
zapewne nawet największy Kato wśród war. 
szawskich krytyków, p. Antoni Słonimski z 
„Wiadomości Literackich", który nawet po 
podróży do Brazylji nie zapomniał o swych 
głównych ofiarach warszawskich, pp. Bcylinic 
i Krzywoszewskim. Ale dziś jest to talent, 
który osiągnął już swoje szczyty, skrystalizo­
wany i — skamieniały. Otóż niewiadotno, czy 
do takiego pisarza, który się już ustalił, na­
leży przyłożyć inną miarę niż do debiutanta.

Drugą trudność nastręcza sam temat jego 
nowej komedji. Jest to komedja polityczna, 
współczesna, gatunek, który w Polsce mimo 
usiłowań Perzyńskiego, Kiedrzyńskiego, Fi­
jałkowskiego, Wroczyńskiego, Winawera, ja­
koś nie zdołał przeniknąć polskiej rzeczywi­
stości w sposób choćby trochę dorównywają- 
cy wymaganiom teraźniejszości. ' Czyż więc 
dlatego ma być wskazana tolerancja dla au­
tora, który znowu pokusił się komedyzować 
na tematy aktualne? „Pan minister" czasem za­
kraw a na satyrę, wystawia polski fotel mini- 
sterjalny i to, co na nim siedzi, aa pośmiewi­
sko publiki, wprost ją prowokując, ba — li­
cząc na to, że drwiny z dygnitarzy, tak jak z 
posłów, znajdują u nas łatwy posłuch. Z dru­
giej jednak strony, jakby dla rezerwy, kome­
dja ta stara się być niewinną, lekką, bezpre­
tensjonalną, neutralną, nikogo nie obrazić, 
ani nawet nie zadrasnąć, ani prawicy, ani le­
wicy, — więc niby to się tylko bawi, ale w 
ten sposób aktualność staje się coraz bardziej 
powierzchowną i tanią.

Pierwszy ak t jest bardzo dobry i zapo­
wiada więcej niż dalsze dwa akty dotrzymują. 
Benon Szczapa, adwokat w Radomiu, jest 
znakomitością prowincjonalną i wystarczyłby

akuratnic na potrzeby Radomia, — komedjo- 
we nieszczęście jednak chce, że go powołują 
na ministra nowego rządu, do Warszawy. Za­
miarem autora było zapewne pokazać teraz 
pewną dysproporcję między kwalifikacjami p. 
Szczapy a jego stanowiskiem, z której wyni­
kłaby też jego katastrofa komiczna. Wspo­
magała go przy tem ta nazbyt popularna w 
Polsce opinja, że ten i ów minister to „osioł", 
„idjota" lub „trąba". P. Krzywoszewski wziął 
te nazwy zbyt dosłownie, dlatego jego kome­
dja mimo wielu bardzo dobrych dowcipów i 
epizodów humorystycznych, w gruncie rzeczy 
nie jest wesoła, — a znowuż jak na satyrę jest 1 
za mało realna, „Idjotyzm" ministrów — to ; 
nic jest rzecz tak łatw a do wykazania, a wy- ; 
snuć humor z ich działalności minister juln ej, 
pa to trzeba znajomości rzeczy i dominuje,cej 
nad materjałem inteligencji. Inaczej pozosta­
ją tylko śmiesznostki osobiste. Oto np. p. mi­
nister uczy się po francusku j ze swoim se­
kretarzem  wymienia od czasu do czasu kilka 
frazesów' francuskich, a pani ministrowa uczy 
się nowych tańców tuż obok gabinetu mał­
żonka. Źc p, minister jest „kuszony od" ak­
torek, w tem również niema specjalnie hu­
moru politycznego, gdyż dzieje się to i ze 
zwykłymi śmiertelnikami (pierwowzór „Żoł­
nierz królowej Madagaskaru"). Jedynie wy­
wiad z dziennikarzem, który się chce u mini­
stra dowiedzieć o jogo programie, należałby 
do dziedziny humorystylci politycznej. P. mi­
nister, który piastuje drażliwą także dla dra­
maturga — tekę opieki społecznej, zapytany 
o swe stanowisko wobec strajku, odpowiada 
ogólnikami: „Nic zniosę ani wyzysku, ani a- 
narchji". To nie jest silne jako dowcip, na­
wet nie jest jeszcze dowcipem, ale leżałoby 
na właściwej linji. Ale to jest wyjątek.

Akt II i III są podobne do jednego aktu 
z niedawno wystawionej w Teatrze Polskim 
komedji de Flersa „Nowi panowie". Gabi­
net ministerjalny, telefon, woźny, akty przy­
noszone do podpisu, deputacje, kusiciel finan­
sowy i — wśród zajęć zawodowych — kusi- 
cielka. Ale gdy w komedji francuskiej mini­
ster, były monter, jest komiczny, ale nie jest 
głupi — w komedji polskiej minister jest głu­
pawy, a czy komiczny? — niebamzo. Cza­
sem jest to komizm smutny i lość nieprawdo­
podobny, np. w scenie 'dzic minister od ak- 
‘“'-eczki (której przypisuie duży talent poli­

tyczny!) uczy się gestykulacji i intonacji do 
swojej mowy, Trudno uwierzyć, przecież na 
prowincji bywają znakomici adwokaci, a dyk­
cja aktorek stołecznych nieraz pozostawia du­
żo do życzenia.

Teraz co do samej katastrofy komicznej. 
Losem naturalnym każdego ministra jest dy­
misja, ale z jakich powodów? Gdyby to by­
ło tak, że ten minister z prowincji — czło­
wiek pełen dobrej woli. czujący, że w Polsce 
można dużo zdziałać, mający nawet ambicje 
katońskie, ale niewyrobiony i nieorjentujący 
się łatwo w nowych warunkach, — ulega w 
walce z „warszawistami" (tak nazywają w 
Małopolsce spryciarzy warszawskich, nazwę 
tę wprowadził poeta Mirandolla) mielibyśmy 
komcdję w’ wielkim stylu i prawdziwie pol­
ską. Rcgjonalizm (ruch kulturalny, dążący do 
przywrócenia prowincji znaczenia, odebrane­
go jej przez zachłanną stolicę) rozpoczęty w 
literaturze już przez Żeromskiego (patrz bro­
szurka p. W acława Borowego o „Przepiórecz­
ce") zyskałby , tu dalszy etap. Coś z tego 
jest w sztuce Krzywoszewskiego i to jest jej 
dużą zaletą. Jego bohater góruje uczciwo­
ścią nad calem swojem otoczeniem, które go 
bagatelizuje. Ale prócz dwóch scen, w któ­
rych raz senator, a drugi raz aktoreczka usi­
łują skorumpować p. ministra, nie widać wła­
ściwie żadnego konfliktu istotnego między nim 
a warszawską atmosferą. Autor sam jest za­
nadto Warszawiakiem, aby mógł temu zada­
niu podołać. Jego Szczapa to przecież wciąż 
jeszcze śmieszny prowincjał, wciąż^jeszcze ów 
„Mazurkiewicz, bój się Boga" z „Żołnierza 
królowej Madagaskaru", Skądże ostatecznie 
bierze się katastrofa? Z  pomyłki. Minister, 
ulegając prośbom aktorećzki, daje posadę jej 
pupiiowi, niedowarzoaemi poecie, który na 
jakicmś zgromadzeniu, występując samozwań- 
czo jako przedstawiciel ministra, wygłasza 
hasła rewolucyjne. To, w związku z nieprzy- 
jęciem przez ministra delegacji przemysłow­
ców, wywołuje jego upadek. Naiwność uka­
rana. Jest to prawdopodobne, odpowiada na­
wet kolorytowi lokalnemu. Ale kontrast » 
konflikt wychodzi za blado.

Prócz tego spotyka ministra i katastrofa 1 
osobista: młodą żonę uwodzi mu przyjaciel
Ludwik, goguś i drapieżny aferzysta finanso­
wy. Autor i ten epizod pomyślał jako przy­
kład -epc«eia wielkomiejskiego Ale to sa­

mo mogło się stać i na prowincji i Ludwik 
miał awanse miłosne już w Radomiu, więc i 
tu konflikt nic jest dość typowy, a ponieważ 
jest. prawdziwie smutny, obciąża ku końco­
wi komcdję. Nastrój pogodny ratuje w ostat­
niej chwili jako tako dowcip: „Przyjacielu,
proszę cię o  rękę twej żony" i groźba eks- 
ministra „Czekajcie wszyscy, odpłacę się ja 
wam w przyszłych wyborach".

Tak więc komedja Krzywoszewskiego ma 
dobrą konstrukcję i myśl, ale nie ma akcji 
komedjowej, tylko farsową, a i w tym gatun­
ku stoi raczej dobremi dowcipami niż sytua- 
cjama. Sąsicdzi moi twierdzili wprawdzie, j e 
te dowcipy nie są nowe, ale mnie wszystko 
jedno, byle były na swojem miejscu. Najlep­
szy bezwątpienia koncept był, gdy aktorecz­
ka zrywając się z kolan p. ministra wobec 
wchodzącej pani ministrowej, tłumaczy się; 
jak się zasiedziałam! Ważną zaletą sztuki są 
jej figury uboczne, po części nowe i zgrabnjc 
zarysowane, jak ów analfabetyczny poeta-re- 
wolucjonista, lub goguś-aferzysta, który skła­
da swoje bandyckie wyznanie wiary: „Tylko 
biedni dzielą się swym majątkiem, my boga. 
ci nie".

Główną rolę grał P- Jaracz, bardzo sta­
rannie i charakterystycznie, ale nic wykrzesał 
z niej właściwego jej humoru. Odznaczył się 
p. Węgrzyn w roli donjuana aferzysty; stwo­
rzył figurę bardzo wyrazistą i rozśmieszającą 
tem ciągiem poprawianiem cwikiera i pre- 
tensjonalnesni ruchami kupra, ale czy to był 
typ warszawski? Raczej prowincjonalny „der 
grojse Puryc". Aktorcczkę grała p. Brydaiń- 
ska, artystka tak uzdolniona, że warto jej po­
radzić, aby mimo pochwał, jakiemi ją obsy­
pują recenzenci, popracowała pilnie nad swo­
ją wadliwą dykcją. Senatora grał b. dobrze 
p, Watler. Rola ministrowej była obsadzona 
zupełn ie niewłaściwie; nie pierwsza to sztu­
ka, którą pani Ćwiklińska psuje, obejmując 
rolę odpowiedzialną a dla siebie nieodpowie­
dnią.

Publiczność, chciwa na wszelkie skanda* 
lizowanie polityki, bawiła się bardzo dobrze, 
kwitując oklaskami dowcipy padające ze sce­
ny. Autora wywoływano po drugim akcie.

Karol Irzykowski.



„ROBOTNIK1', niedziela, 18 październik 1925.

Niedozwolonych narkotyków  dostarczał
im kupiec rumuński, Dawid Illi, w którego 
mieszkaniu w  Łodzi znaleziono ich większą 
ilość.

Jeden z aresztowanych, Lewkowicz, po­
pełnił samobójstwo przez otrucie się strych­
niną-

Zamach
i  he abtii nM

POŚCIG I UJĘCIE TRZECH KASIARZY.
Nocy ubiegłej około godz. 1 przez parkan 

od strony ul. M arjensztadt 29 .trzech kasiarzy 
dostało się do ogrodu sąsiadującego z Kościo­
łem po-bernardyńskim , poczem zakradli się do 
kantoru  zakładów  graficznych p. f- „Eugenjusz 
i dr- Kazimierz bracia Koziańscy", mieszczą­
cy się przy ul- Krak.-Przedm ieście 66.

W chwili, gdy kasiarze czynili przygoto­
w ania do rozbicia kasy  ogniotrwałej miejsco­
w y dozorca nccny Józef Rutkowski, usły­
szawszy’ szmer w  kantorze zakładów, wszczął 
alarm. W ówczas spłoszeni kasiarze, ratując 
się ucieczką przeskoczyli przez parkan  na ul. 
M arjensztadt, K asiarze rozbiegli się w  trzech 
kierunkach. Pierwszy W ładysław  M ikołaj­
czyk wskoczył do dorożki i kazał się wieźć 
na  Pragę, lecz ujął go policjant Jóżw iak. D ru­
giego kasiarza ujął również policjant na rogu 
ul. Furm ańskiej i Bednarskiej; jest to  Abram 
Szrejbcr. Trzeciego w reszcie — Jan a  Ku­
czyńskiego schwycił na rogu Krak.-Przedm . i 
Miodowej wspomniany dozorca Rutkowski.

W szyscy ujęci są zawodowymi, k ilkakro t­
nie karanym i kasiarzami.

Na miejscu przestępstw a znaleziono cały 
kom plet narzędzi do rozbijania kas. K asia­
rze spodziewali się większego łupu w  przy­
puszczeniu, że na sobotę, jako na dzień w y­
płaty , dyrekcja zakładów  graficznych przygo­
tow ała  w  kasie w iększą sumę gotówki. Ka­
siarzy przeprow adzono do urzędu śledczego.

ZBIOROWY ODCZYT TOW. TOW. POSŁÓW 
CZAPIŃSKIEGO I NIEDZIAŁKOWSKIEGO.

Staraniem  Oddz. W arsz. T. U. R„ w pią­
tek, dn. 23-go b. m: w  lokalu 0 . K. R. P. P. S., 
A! Jerozolim skie 6 m 4, o godz. 7 ra. 30 w ie­
czorem  odbędzie się zbiorowy odczyt p. t.

MIĘDZYNARODOWA POLITYKA SOCJALI­
STYCZNA

L Socjalistyczny Zjazd Międzynarodowy 
w Marsylji (sprawa pokoju, spraw y wschodnie 
i spraw y socjalne) — tow. poseł K. Czapiński.

II. Liga Narodów (fewestja protokółu i 
paktu gwarancyjnego, Międzynarodowa kon­
ferencja gospodarcza, stanowisko Polski). 

Konferencja w  Locarno — tow. poseł M.
Niedziałkowski.

Słowo w stępne wypowie tow. sen. Pos-
ner.

Bilety w cenie 50 gr. do nabycia w  S ek re­
tariacie T. u. R., oraz w  dniu odczytu przy 
wejściu.

List z Piotrkowa.
Jak kapitaliści przy pomocy urzędników  

i miejscowego Urzędu Pośrednictwa Pracy, 
wyzyskują panujące bezrobocie.

Bezrobocie w  Piotrkowie, pomimo uru­
chomienia robót kanalizacyjnych, jest ciągle 
olbrzymie.

Panujące bezrobocie starał się wyzyskać 
jeden z kapitalistów  w taki sposób: gdy zbli­
żała się akcja robotników/ o  podwyżkę do­
tychczasowych niskich płac w jego fabryce, 
zapotrzebow ał on z Państw ow ego Urzędu 
Pośrednictw a Pracy w  Piotrkow ie 15 robot­
ników, co p. M etzler, kierow nik tegoż Urzędu 
b. skwapliw ie wykonał.

U rzędniczka zajmująca się wysyłaniem 
tych robotników, p- K arbowska, zmuszała ro­
botników do przyjęcia tam pracy i do wyjaz­
du, grożąc odebraniem zapomóg, dlatego, że 
„z tej fabryki 15 robotników poszło do woj­
ska", co w rzeczywistości było nieprawdą.

Dwóch robotników  nic chciało przyjąć 
tej pracy, ponieważ mieli chore żony, za co 
osławiony u  nas p. M etzler odebrał im zapo­
mogi.

N a skutek interw encji tow. Brzozowskie­
go, 6ekr. Rady Zw. Zaw., p. M etzler załatw ił 
jedną z tych spraw. W  drugiej spraw ie tow. 
Brzozowski przedłożył św iadectw o lekarza 
Kasy Chorych, stw ierdzające, iż żona robot­
nika Kwapińskiego była istotnie chorą, lecz 
p. M etzler odmówił dla tej przyczyny, iż tow. 
Kwapiński nie powiedział owej p. K arbow ­
skiej, żc ma chorą żonę (co zresztą tylko p. 
K arbow ska stwierdza).

Odebranie zapomóg robotnikow i Kwapiń- 
skiemu jest zupełnym skandalem.

Domagamy się od miarodajnych czynni­
ków  pouczenia <P. U, P. P. w  Piotrkow ic, a 
szczególnie wspomnianej p. Karbowskiej, jak 
ma stosować obowiązujące ustawy.

k r o n i k : A
P O L I T Y C Z N A .

EXPOSE MIN. SKRZYŃSKIEGO.
W  środę, o  godz. 11 rano zbierze się Sej­

mowa Komisja Spraw  Zagranicznych. Na po­
siedzeniu tern Min. Spraw  Zagraniczn. p. Al. 
Skrzyński zda spraw ę z przebiegu konferen­
cji w Locamo.

O ile dyskusja na komisji zostanie w  śro ­
dę zakończona, możliwe, że p. Skrzyński wy­
głosi expose na plenaraem  ęosiedzeniu Sej­
mu, k tóre tegoż dnia się odbędzie.
PRZECIWKO P. ADAM OW I ZAM OJSKIE­

MU.
Posłowie z ,,W yzwolenia" p.p. Poniatow ­

ski i  W oźnicki wystosowali list do min. p. Si­
korskiego, że w ystępują z K om itetu obchodu 
uroczystości Nieznanego Żołnierza.

Tow. Perl w liście do min. p. Sikorskiego 
zażądał w ykreślenia go z listy członków Ko­
mitetu.

RADA NACZELNA ZW. L. N. 
PROGRAM N. D. TO WALKA Z PRAWO­
DAWSTWEM ROBOTNICZEM I SFAŁSZO­

WANIE ORDYNACJI WYBORCZEJ.
W czoraj obradow ała R ada Naczelna Zw. 

Ludowo-Narodowego.
O brady zakończyły się przyjęciem szere­

gu rezolucji, jak np. roztoczenie kontroli nad 
gospodarką w szelkich instytucji społecznych, 
nakładających ciężary na w arstw y produku­
jące; rewizja ustaw odaw stw a socjalnego i u- 
bezpieczeń społecznych, aby „ciężary" socjal­
ne nie były w Polsce większe, aniżeli w  Euro­
pie Zachodniej oraz aby praca w  Polsce w 
ciągu roku rów nież nie by ła  krótsza, aniżeli 
w państw ach zachodnich. W reszcie przyjęto 
rezolucję pos. Kozłowskiego przeciw ko roz­
wiązaniu Sejmu i Senatu przed uchwaleniem 
nowych ustaw  samorządowych i przed zmianą 
ordynacji wyborczej do Sejmu i Senatu.

R ada Naczelna Z w. L. N. poleca klubowi

parlam entarnem u tylko taki Rząd poprzeć, 
k tó ry  te postulaty zaakceptuje.

RADA NACZELNA N. P. R-
Dzisiaj obradować będzie w  Sejmie Rada 

N aczelna N. P. R-
INSTYTUT DLA HANDLU ZAGRANICZNEGO.

(PAT.). Z inicjatywy m inistra przem ysłu i 
handlu, inż. Cz. K lara era , odby ła  się w  m inislcr- 
jum przem ysłu  i handlu 16 b. m. konferencja z u- 
d,dałem przedstaw icieli organizacji społeczno - go­
spodarczych i izb handlow ych w  spraw ie pow oła­
nia do życia Insty tu tu  dla handlu zagranicznego.

W dyskusji ustalono, że Insty tu t, k tórego  ce­
lem jest zorganizowanie działalności informapyj - 
no - propagandow ej d la  potrzeb eksportu, pożąda- 
nę jest, aby  by ł utw orzony jako jednostka samo­
dzielna, pozostająca jednak pod k o n tro lą  R ządu i 
przez Rząd finansow ana. Uznano także za konie­
czne, aby ze względu na  aktualność popierania ck- 
soortu, Insty tu t zo sta ł przez Rząd pow ołany do 
życia W term inie możliwie szybkim.

ll~‘ ~  i ■— r-r**—**' *

TELEGRAMY
P© IConferencj i w Łocarno

SZCZEGÓŁY UKŁADÓW W  OŚWIE­
TLENIU NIEMIECKIM.

Berlin. 17 października. (PAT). ,,Vos-
sische Zeituag" podaje następujące szcze­
góły zawartych w Locarno układów.

Układy zachodnie: Francja, Anglja, 
Belgja, Włochy i Niemcy obowiązują się 
nie przedsiębrać żadnych zmian granic przy 
użyciu siły. Wojna zaczepna jest niedopu­
szczalna. Zakazane są również wszelkiego 
rodzaju inwazje i podobne akcje, przyczeru 
prawo ochrony pozostaje nienaruszone. Zo­
bowiązanie to stoi pod gwarancją wszyst­
kich mocarstw. Gwarancja ta funkcjonuje 
nietyłko zbiorowo, lecz także indywidual­
nie. Do tych zbiorowych gwarancji przyłą­
czają się sądy arbitrażowe. Postępowanie 
w nich sformułowane jest według wzoru 
traktatów arbitrażowych zawieranych przez 
Niemcy.

Wszystkie konflikty prawne poddawa­
ne będą do rozstrzygnięcia sądom rozjem­
czym wszystkie inne — komisji pojednaw­
czej. Postępowanie pojednawcze może za­
kończyć się w Lidze Narodów, jako w naj­
wyższej instancji. Także i postępowanie ar­
bitrażowe objęte jest gwarancją wszystkich 
mocarstw’. Na wypadek ataku oczywistego 

I gwarancje obowiązują automatycznie, bez
I postępowania, stwierdzającego oczywistość 

ataku. W tym wypadku potrzebna jest je­
dnomyślna uchwała Rady Ligi Narodów.

Traktały wschodnie: Traktaty wscho­
dnie nie są wcale połączone z paktem za­
chodnim. Są one wyłącznie traktatami ar- 
bitrażowemi. Nie przewidują one jakich­
kolwiek gwarancji. Talkie i tutaj występu­
je na jaw dwustronność. Różnica między 
traktatami wschodniemi a paktem zachod­
nim tkwi w obszernym wstępie. Termin 
trwania jest ten sam, co i w pakcie zachod­

nim, przewidzianą jest również możność 
wypowiedzenia.

Art. 16. Protokół końcowy, dołączony 
do paktu, dotyczy art. 16 statutu Ligi Na­
rodów. Mocarstwa, reprezentowane na koną 
ferencji, nie mogły zapewnić Niemcom sta­
nowiska wyjątkowego, albowiem pod tym 
względem jest jedynie kompetentną Li|a 
Narodów. Obiecano Niemcom, że bę^ą 
chronione (przed niebeznieczenstwem mo­
ralnego odosobnienia gdyby się wyłączyiy 
od egzekutywy Ligi Narodów. Uwzględnio­
ne przytem będzie położenie gecgraLczne, 
wojskowe i gospodarcze Niemiec.

Wobec tego, że zastosowanie zarzą­
dzeń Ligi Narodów musi być uchwalone je ­
dnomyślnie Niemcy, o ile wejdą do Lig*, 
będą mogły uchylić się od wykonania tyca 
zarządzeń. Niemcy uzyskały zatem na kon­
ferencji w Locarno co następuję: przeforso­
wały usunięcie jednostronnej gwarancji o- 
raz wyłączenie Francji ze wschodnich 
traktatów arbitrażowych i zabezpieczyły 
sebie pewne wyjątkowe stanowisko w od­
niesieniu do art. 16-go Ligi Narodów. 
GŁOSY NIEMIECKIEJ PRASY PRAWI­

COWEJ.
Niemiecka prasa prawicowa wyraża 

opinję, że umowy’, zawarte w Łocarno są 
niezupełne. Nie odrzuca ich jednak zasa­
dniczo. Prasa prawicowa domaga się, aby 
Niemcy położyły swój podpis definitywny 
pod traktatem tylko wtedy, gdy Francja 
wykona przyrzeczenia, dane ustnie w sp ra ­
wie systemu okupacji w Nadrenji.

KANCLERZ LUTHER O WYNIKACH 
KONFERENCJI.

Berlin, 17 października. (PAT). Biuro 
Wolffa podaje następujące uwagi kancle­
rza Rzeszy dr. Luther o wynikach konfe­
rencji w Łocarno.

Pakt zachodni wraz z traktatami roz-

R o z m ^ i t o ś c i
ZGON NOWORUSKIEGO. Z Petersburga nade­

szła •wiadomość o śm ierci M ichała Noworuskiego 
znanego rew olucjonisty rosyjskiego, -  o ry spę z, 
1 8 *  lat w tw ierdzy SzliseŁburskie,. N ow om ski 
uczestniczył w r. 1887 razem  z A leksan rcm Jd 
©owym (bratem  Lenina) w nicuoałym zatnac 
A leksandra III. Uf jonowa skazano na smierc . o- 
w oruskiego zaś na dożyw otnie więzienie, z 
go uw olniła go rew olucja 1905 r. C>d f Ẑ U 
pośw ięcał się en w yłącznie nauce i ośw iacie o  ̂
wej. Nowo ruski zmarł w  -wieku la t 64. Fogrzc o -  
był się z w ielką uroczystością na koszt p-ńsiW a.

PRODUKCJA WĘGLOWA ŚWIATA. Czasopi­
smo „G ospodarstw o! is ta tystyka", w ydaw ane prze® 
państw ow y urząd statystyczny w Berlinie, podaj*, 
przegląd wydobycia w ęgla w w ażniejszych krajać 
w Upcu 1925 r. W edle tych danych w ydobycie w ę­
gła kam iennego w Niemczech w ynosiło  w r  1913 
przeciętnie 11.73 milionów ton, w łipou zaś r. b. 
11.24 milionów. W tym samym czasie wydobycie 
w ęgla we Francji wzrosło z 3.73 na 3.93 miliony, 
w BclgH produkcja pozostała niezm ieniona, w Pol­
sce spadła znacznie, z 3.39 na 1.55 (w związku z 
w ojną z Niemcami), -w C zechosłow acji spadła z 
1.19 na 1.07, w Aaglji spadła z 24.34 na 21.50, w  
Stan. Zjedn natom iast w zrosła z 43.09 na  49 73 
jnilj. ton.

ROSJA OBECNA W CYFRACH. O statni ro­
cznik sowieckiego biura statystycznego zaw iera 
następujące dane o dzisiejszej Rosji sowieckiej: 
Ludności H « y  obecnie Rosja 132,010,413 miesz­
k a ń có w  stałych i 1.200,000 em igrantów  raźnych 
n a r o d o w o ś c i .  1 erytomjum podzielone jest na 10 
r e p u b l i k  n iczaw isy c  , l i  republik  autonom icz-
tiycb 1 ^  ta j w  na praw ach autonom ieanych. 
-  \CZ tc=° w{,ai ,2c sow ieckie organizują a- 

>rnicznc republiki: polską i żydowską, na te ­

renie > ^ kieh T  P ° d°Iu'
KijowszczyźWf. » Chersonszczyżnic. Na 0lg6lną 
liczbę wszystk i"n na™ d°w osci Związku republik  

Reckich p rz y P ^ a  Rosjan 52% , innych narodo-

Oprócz 
u ton  
ren ie  «'

w ości 48fc- Lud" ! f „ 1 ^ ? w as!a ' vna 'vvynosi 62 proc.
3

g o s p o d a '^ 1 państw ow e i wojskowe wynoszą 

3 % .

Ziem L ro b a  podzielona została następująco: wfo-‘ 
bezrolni i robotm cv dostali Q7- '  

ściam c n ^   • . .

I W ŁODZI JEST 12,000 CHORYCH WENE­
RYCZNIE! A nkieta, p rzeprow adzona przez W oje­
w ódzki U rząd zdrowia, w ykazała na podstaw ie 
m aterjałów , przesłanych tem u U rzędow i przez 
K asy Chorych i lekarzy, p raktykujących w  Łodzi 
żc w  sam ej Łodzi jest obecnie z górą 12,000 w e ­
nerycznych chorych.

N iesłychana nędza, długie przesilenie gospo­
darcze, zam knięcie fabryk, niskie zarobki tej czę­
ści ludności, co  p racu je  2 — 3 dni tygodniowo, ze­
pchnęły ogrom ną liczbę kobiet w Łodzi na drogę 
prostytucji, rz k tó re j rodzi się zaraza, niszczącą 
ludność m iasta

SPÓR O ODKRYCIE AMERYKI. Ż aden „ p ra ­
w d z iw y  N o rw eg 1' n ie  w ą tp i o  tern, że  p ie rw ­
szym  eu ro p ejczy k iem , k tó ry  d o s ta ł się  do  A m ery­
ki, by ł n ie  K olum b, lecz  n o rw esk i rab u ś  (wiking) 

i m o rs 'ci L eif E rik so n  W ed le  legendy , o k rę t jego 
! »nan y  b u rz3» n a tk n ą ł  się  n a  n ieznany  b rzeg , k tó ry  
j —  zgodnie  c  n aszem i ob liczen iam i — m usiał być 
j o k o licą  M assaczu zc tsu , Było to  w 10-em s tu le -  
' leciu.

Już  w ielokrotnie pow staw ały  wątpliwości,
I czy Kolumb istotnie pierw szy odwiedził Amery- 
I kę. Ale w ersja  norw eska nabra ła  tyle rozgłosu, że 
I pewien młody Skandynawczyk. kapitan  Folgero

postanowił powtÓTzyć na w iosnę przyszłego roku 
podróż Eriksona. M a ®ię t0 odbyć w okręcie w i­
kingów, zupełn ie jak wówczas. O krę t ten zbudo­
wany 70s tanie w edle w zoru muzealnego i będzie 
ęfowaie prym itywny, jak ten : 40 stup długości, 12 
s z e r o k o ś c i .  Naśladowca wikingów nic chce jednak 
jechać drogą swego poprzednika — Islandia, G ren­
landia, L abrador — lecz pragnie się udać przez 
Pow er, Ma derę do biladelfji, siąd do Nowego J o r ­
ku i Bostonu, poczem z pow rotem  przez kanał 
Par.anaski do S*. Francisko, Portlandu i Oregon a,
by n a s t ę p n i e  sprzedać okręt Amerykaninowi, k tó ­
ry najwięcej zapłaci.

P r z e d s i ę w z ię c i e  kap. Folgero ma mieć tedy
charak ter nietyle naukowowpatrjotyczny, co sen- 
sacyjno - handlowy. A lbowiem  niem a wątpliwości 
co do tego, że norma,nowie w w ieku 11 docierali
masowo do G renland;i j północno - wschodnich
brzegów Ameryki. Tem niemniej Krzysztof K o­
lumb uchodzi za praw dziw ego odkryw cę Ameryki.

ZA W IELE SPRAW IEDLIW OŚCI! Okrzyk ten  
pod adresem  organów spraw iedliw ości rozległ się

zc szpalt p rasy  francuskiej w obec mnożących się 
w ypadków  bezdusznego stosow ania lite ry  praw a 
z k rzyw dą dla człow ieka i — n ic  dającej się ująć 
w ciasne ram y kodeksów  — rzeczyw istości życia

Za w-iele sprawiedliwości! G orzki ten okrzyk 
publicystów  paryskich odnosi się zw łaszcza do 
dwóch jaskraw ych w ydarzeń, w k tórych spraw ie­
dliwość okazała  -się rów nie ślepa, jak bezsilna i 
śmieszna.

O to ipewien obyw atel [prowincjonalny ubezpie­
czył swe życie na  sum ę -30 tys. fr. Pew nego dnia 
spacerując w zdłuż rzeki, widzi, jak do  w,ody -wpa­
da m łoda dziewczyna, w ołając rozpaczliw ie o  ra ­
tunek. O byw atel nie nam yślając się ani chwili, z a ­
pom ina o  swej polisie ubezpieczeniow ej i śpieszy 
tonącej iz ratunkiem . N iestety  a tak  serca p rzy p ra­
wia jego sam ego o śm ierć. Tow. U bezpieczeniowe 
odm aw ia oczywiście w dow ie w ypłacenia sumy a- 
sekuracyjncj, poniew aż umowa w yraźnie p rzew i­
duje w ypadek  „dobrow olnej śmierci", zwalniającej 
Tow arzystw o od zobow iązań w obec ubezpieczo­
nego. Jak że  zachow uje się spraw iedliw ość? Sąd 
handlow y przyznaje rację  wdowie, ale w yższa in­
stancja tego sądu w Paryżu staje po stron ie  Tow a­
rzystw a i skazuje jeszcze wdowę n a  zapłacenie 
kosztów  sądow ych Form alnie sąd ma zapew ne 
słuszność, Ale jakże on w ygląda wobec elem en­
tarnego poczucia istotnej, ludzkiej spraw iedliw oś­
ci. jeśli rodzina zmarłego zostaje skazana na n ę ­
dzę w nagrodę za jego bohaterstw o?!

A o to  drugi w ypadek, św iadczący o szkodli­
wości „nadm iaru" sprawiedliw ości

N iejaki C hardot (Szardo) skazany został przed 
40 la ty  na  wygnanie do kclonji. U ciekł on w k ró t­
ce z owego p iek ła , lecz schw ytano go U d e k a  po­
raź drugi, pracuje uczciwie, ale poznają go i od­
p row adzają z pow rotem  aa  miejsce wygnania. U- 
ciek-a poraź trzeci, dostaje się do W enezueli (w 
A m eryce poł.), pracuje dzielnie a a  plantacji przez
8 l a t ,  ale s p r a w i e d l i w o ś ć  znowu doń  dociera. U- 
cicka poraź czw arty , tym razem  udaje mu się p o ­
w rót do Francji pod fałszywym nazwiskiem. W 
ojczyźnie swej żyje on 14 lat, żeni się pod ,praw- 
dziw em  nazwiskiem, nic można mu nic zarzucić. 
Lecz organizm jego jest chory na  malarję, p rzy ­
w iezioną z bagien kaledońskich. Pew nego dnia do­
staje silnej gorączki ,i w p rzystęp ie  jakiegoś szału 
zgłasza się sam do policji w Poitiers i  u jarm ia, że

jest skazańcem  C hardot. Cóż czyni spraw iedli­
w ość? Ano, jest w  wielkim kłopocie i p rzetrzy­
muje 60-lotniego już starca, k tó ry  40 la t tem u po­
pełn ił przestępstw o, k tó re  odpokutow ał k ilkudzie­
sięcioletnią uczciwą pracą -przez 6 miesięcy, cze­
kając aż śm ierć dokona ak tu  łaski, na k tó rą  ona 
sama — ślepa  i głucha spraw iedliw ość — zdobyć 
się nie może.

D oprawdy: za wiele spraw iedliw ości! N ictyl- 
ko -we Francji!..

OFIARA NAUK ŚCISŁYCH. R otm istrz hrabia 
X , służący w pułku dragonów  c. k. arm ji austriac­
kiej, był rów nie św ietnym  jeźdźcom, jak kiepskim  
m atem atykiem  Czasu w ojny służył do „specjalnych 
poruczcń". Pew nego dnia miał w ysłać ko leją  t r a n ­
sport 30 koni. Hr. X. pam ięta  w praw dzie, żc w 
wagonie mieści się 6 koni, ale d la  w szelkiej pew ­
ności oblicza .na piśmie.

W ynik rachunku jes t taki: 30:6—41 R otm istrz 
d rap ie  się w  głowę. Co ? 41 w agon? Czy n ie  za 
dużo? Pow ołuje szybko na pom oc porucznika b a ­
rona  J . B aron spraw dza: „6 mieści się w 30 cz te­
rokro tn ie , zostaje 6, 6 przez 6 — jeden raz... w y­
chodzi 41 Zgadza się! Nic da się nic zrobić, panie 
rotm istrzu. Zgadza się, n iestety".

— Dobrze, kochany Y, ale wiesz, wydaje mi 
się jednakow oż, że to  trochę  .za dużo... cz te rdzie­
ści jeden wagon!".

— A w ięc zróbm y przociwpróbę, panie ro tm i­
strzu , wówczas pokaże się, czyśm y się omylili.

I baron J  p isze, a rotm istrz giośno liczy: 
41X 6 „Sześć razy  1 — 6, sześć razy  cztery  — 24. 
sześć w ięcej cz te ry  daje 10, .piszemy 0, zostaje 1, 
dwa a jedao  daje  3. jak Boga kocham, trzydzieści! 
Całkiem  n ie  do w iary, nasze 30 koni — jak drut! 
A  w ięc rachunek nasz w porządku, a jeżeli ty lu  
potrzeba nam  wagonów, to  praw dopodobnie „z 
pow odu dużej ilości w orków  z owsem, oraz uprzę- 
ży".

I rotm istrz X. ustaw ił 41 w agon dla transportu  
30 koni.

W SADZIE. Sędzia do kobiety  — św iadka: 
„Było to  d użą  odw agą zc strony pani, że zatrzy­
m ała pani w łam yw acza, ale czem u pani tak o k ru t­
n ie go pobiła?" Św iadek: „No tak , ale skąd mo­
głam wiedzieć, że to  w łamywacz, kiedy ja całą 
noc czekałam  na  mojego m ęża ? '1. (Przcgl. Tygod­
niowy Orcll Fursti, Z urychy



BANK G O S P O D A R S T W A  KRA J OWE GO
CENTRALA W  W A R SZA W IE, KRÓLEW SKA 5.

Załatwia wszelkie operacje bankowe w  zakresie kredytu krótko-i długoterminowego 
przyjmuje na oprocentowanie gotówkę:

a) na książeczki oszczędnościowe oprocentowane na 9$ w stosunku rocznym, pod gwarancją Skarbu Państwa;
b) na asygnaty kasowe na okaziciela, oprocentowane w wysokości 9—12?J w stosunku rocznym, zależnie od terminu i wypowiedzenia 
e) na rachunki bieżące, oprocentowane zależnie od porozumienia.

O D D Z I A Ł Y  B A N K U :
Andrychów, Kołomyja, Równe,
Biała, Krakow, Stanisławów,
Białystok, Lwów, Tarnopol (w organizacji),
Brześć njBugiem ( organizacji), Lublin, Tarnów,
Bydgoszcz, Ł ó d ź , W adowice,
Cieszyn, Oświęcim, W.lno,
Drohobycz, Przemyśl, Żywiec.
Katowice. Poznań,

Reprezentacja w  New~Yorku. Oddział Budowlany w  Warszawie, Sienna 17.

jcmczemi jest urzeczywistnieniem idei, za­
wartej w niemieckiem memorandum z dn. 
9 lutego b. r., na podstawie wywodów noty 
niemieckiej z dnia 20 lipca, oznacza więc 
nową organizację, stosunków państw euro­
pejskich, do której zmierzaliśmy w intere­
sie prawdziwego pokoju Europy i Niemiec. 
Publikacja poszczególnych traktatów roz­
proszy niejedną wątpliwość, która się na­
suwa cpinji publicznej. Angielskie, francu­
skie, włoskie i belgijskie komentowanie 
art. 16-go odpowiada niemieckiemu stano­
wisku, wypowiedzianemu również w nocie 
z dnia 20 lipca. Co się tyczy kwestj i nadreń 
skicj, to końcowe oświadczenie ministrów 
spraw zagranicznych francuskiego, angiel­
skiego i belgijskiego stanowią, jako też ich 
stanowisko w kwestji rokowań nad spra­
wami Nadrenji. pewną podstawę uregulo­
wania tych problematów w najbliższym 
czasie. Obecnem zadaniem rządu niemiec­
kiego jest pracować dalej na tej podstawie. 
Zanim Rada Państwa i Parlament powie­
dzą ostatnie słowo o traktatach i o kwestji 
przystąpienia Niemiec do Ligi Narodów’ 
musi się stwierdzić i ujawnić, że ogólny 
duch prawdziwego pokoju przedewszyst- 
kiem w kwestji nadreńskiej stał się faktem. 
Za to, że sprawy przyjmą taki obrót, ohaj 
delegaci niemieccy ponoszą przed narodem 
niemieckim pełną odpowiedzialność.
PRASA FRANCUSKA 0  WYNIKACH 

KONFERENCJI.
Paryż, 17 października. (PAT). Wia­

domość o pomyślnem zakończeniu konfe­
rencji w Locarno została przyjęta przez 
prasę francuską naogół życzliwe. Niektóre 
pisma wyrążają się sawet w sposób entu­
zjastyczny.

,,Matin'* oświadcza, że jest to najwięk­
sze zdarzenie od czasu wojny. Europa po 
raz pierwszy oddycha swobodniej od chwi­
li zawarcia traktatu wersalskiego. Fakt, że 
ministrowie Skrzyński i Benesz dali swoją 
zgodę narówni z ministrami państw soju­
szniczych, dowodzi że pokój został zape­
wniony nietylko na Zachodzie, . lecz i na 
Wschodzie.

Reszta prasy lewicowej przemawia w 
tym samym tonie, natomiast prasa prawi­
cowa, pesymistycznie zapatruje się r.a wy­
niki konferencji. Chwali ona zręczność 
Brianda, lecz nader sceptycznie traktuje 
doniosłość zawartych układów, zwłaszcza 
dla Polski, która według „Echo de Paris" 
nie otrzymała żadnych gwarancji. Pismo 
to jest zdania, że delegacja niemiecka po­
trafiła w Loeamo zupełnie odosobnić Pol­
skę i Czechosłowację, przyjęta bowiem 
procedura -arbitrażowa jest stanowczo nie 
wystarczająca.
BRIAND 0  STOSUNKU FRANCJI DO 

POLSKI.
Locarno, 17 października. (PAT). Mi­

nister Briand w rozmowie z koresponden­

tem Polskiej Agencji Telegraficznej powie­
dział między innerni: „Pracowaliśmy dla
pokoju. Mam wrażenie, że uczyniono wiel­
ki krok dla utrwalenia go. Słyszałem, iż w 
Polsce panowało zaniepokojenie; jednak 
rezultaty konferencji wykazują chyba, że 
ooaw” te były niesłuszne. Może Pan zechce 
zapewnić polską opinję, że, jak to już Pa­
nu mówiłem w Rzymie w roku ubiegłym, 
iestem naprawdę waszym przyjacielem, i 
to nie platonicznym. W Locarno działałem 
zawsze w śdsłem porozumieniu z waszym 
ministrem. Gdyby poruszona była kwest ja 
rewizji granic, nigdybym się nie zgodził na 
pertraktacje tego rodzaju". Pocóż — mówił 
Briand — ulegać pesymizmowi?

BENESZ 0  KONFERENCJI
Praga, 17 października. (PAT). W 

rozmowie z korespondentem Czeskiego 
Biura Prasowego w Locarno, minister Be­
nesz oświadczył, że pakt reński można u- 
ważać za jeden z najważniejszych doku­
mentów nowych czasów. Czechosłowacja 
może być z wyników’ konferencji zadowolo­
ną. Byłoby błędem nie widzieć wielkich 
zysków, jakie płyną z zawartych układów 
dla Polski i Czechosłowacji. Chociaż istnie­
ją różnice między paktem reńskim a umo­
wami wschodniemi, jest rzeczą jasną, że 
pakt zachodni gwarantuje pośrednio i Eu­
ropę środkową.

WYWIAD Z MIN. SKRZYŃSKIM.
Paryż, 17 października, (PAT). — W 

wywiadzie z przedstawicielem „Petit Pari- 
sien" minister Skrzyński oświadczył, iż o- 
puszcza Locarno świadomy dokonanej pra­
cy oraz jej doniosłości dla przyszłości po­
litycznej Europy. Doniosły jest nietylko 
szereg układów i konwencji, mogących 
przyczynić się do konsolidacji pokoju i za­
pewnienia bezpieczeństwa—mówił minister 
lecz niemniej ważne jest wprowadzenie 
ncwego ducha solidarnego i pokojowego 
współdziałania, którego to ducha nazwał­
bym chętnie „duchem z Locarno".

WRAŻENIE W AMERYCE.
New Jork, 17 października. (PAT.).— 

Prasa dzisiejsza wita podpisanie układów 
w Locarno. ostrzega jednak przed zbytnim 
optymizmem co do praktycznych rezulta­
tów tych układów.
POSIEDZENIE KOM ISJI ZAGRANICZ­

N EJ REICHSTAGU.
Berlin, 17 października. (PAT). Komi­

sja zagraniczna Reichstagu zbierze się w 
czwartek o gedz. 10-ej przed południem. 
Na porządku dziennym znajduje się dy»- 
kusja o wynikach konferencji w Locarno.

DELEGACJE OPUŚCIŁY LOCARNO.
Locarno, 17 października. (PAT.). — 

Szwajcarska Ag. Tel. Delegacje państw, 
uczestniczących w konferencji, opuściły 
dziś Locarno.

E rtn ii o t iw r a i W a
Londyn, 17 października. (PAT). Ko­

respondent „Daily Telegraph" z Locarno 
donosi, że ewakuacja Kolcnji nastąpi po 
załatwieniu niektórych spraw, związanych 
z rozbrojeniem. Sprawa ewakuacji Saary 
załatwiona będzie prźez Francję w Radzie 
Ligi Narodów.

Londyn, 17 października. (PAT). — 
Chamberlain w drodze z Locarno do Lon­
dynu zatrzyma się w Paryżu dla omówie­
nia z Painleve spraw dotyczących zmian w 
zakresie okupacji reńskiej.

Berlin, 17 października. (PAT). Pis­
ma tutejsze uważają za możliwe, że ewa­
kuacja pierwszej strefy kolońskiej wraz z 
miastami Kolonja, Kreffeld Munehcn-Glad- 
bach, Diirren i Akwizgran nastąpi 15 listo­
pada.

Ko t a n j i  w i r a i s
Paryż, 17 października. (PAT). We­

dług doniesień „New York Herald" oficjal­
ne koła amerykańskie uważają, iż ukończe­
nie konferencji w Locarno przyśpieszy u- 
rzeczvwistnienie oropozveji orezvdenta

Coolidge co do zwołania konferencji w 
sprawie rozbrojenia.

!gn rt« ie  Igi f e i i  n m ii 
z r łm  1 15 rodiia

CELEM PRZYJĘCIA NIEMIEC DO LIGI 
NARODÓW.

Paryż, 17 października (PAT). W dn. 15 
grudnia zwołane zostanie nadzwyczajne Zgro­
madzenie Ligi Narodów celem załatwienia 
sprawy przystąpienia Niemiec do Ligi.

I fu l  niraJT O  Biura (ran
O WOLNOŚĆ ZWIĄZKÓW ZAWODO­

WYCH.
Genewa, 17 października. (PAT). Ra­

da Administracyjna Międzynarodowego 
Biura Pracy prowadzi badanie urzędowego 
sprawozdania dyrektora Biura. Przy oma­
wianiu wyników badań w sprawie istotne­
go uznania zasady wolności związków za­
wodowych, grupa robotnicza zwróciła uwa­
gę Rady Administracyjnej na oficjalny cha­
rakter, który nadaje się układowi, zawarte­
mu we Włoszech między związkiem zawo­

dowym pracown. przemysłowych a faszy- 
stowiskiemi korporacjami. Układ ten uwa­
żają robotnicy za monopol, który nie da się 
pogodzić z zasadą wolności zw. zaw. Przed­
stawiciele rządu włoskiego oświadczyli, że 
wolność związków zawodow. we Włoszech 
nie została naruszona (??). Sprawa oma­
wiania projektu konwencji o wolności zwią­
zków zawodowych ma być postawiona na 
porządku dziennym najbliższej konferencji 
pracy. Dyrektor Thomas przedstawił z ko­
lei specjalne sprawozdanie ze swej podróży 
po Ameryce południowej.

Genewa, 17 października. (PAT). Rada 
Administracyjna Międzynarodowego Biura 
Pracy ustaliła na dzień 25 maja roku przy­
szłego termin otwarcia w Genewie międzyna­
rodowej konferencji pracy oraz postanowiła 
odbyć przyszłą swą sesję 27 stycznia przysz­
łego roku w Warszawie.

E j i  l e n n  w O iift
Szanghaj, 17 października. (PAT). — 

„United Press" podaje, że wojna domowa 
w Chinach znów odżyła. Chodzi tu tym ra­
zem o walkę między gubernatorem wojsko­
wym w Mańdżurji Czang - Tso - Linem a 
generałem Fengiem. Marszałek Wu - Pei - 
Fu, który jak wiadomo w ostatniej kamipa- 
nji ,z powodu odłączenia się od niego gen, 
Fenga uległ wojskom Czang-Tso-Lma, obe­
cnie stanął po stronie gen. Fenga. Czang - 
Tso-Łłn opuścił wczoraj Szanghaj, ponie­
waż wojską gen. Suną, gubernatora woj­
skowego prowincji Czekiang, który jest 
sprzymierzeńcem Fenga, zbliżały się szybko 
ku miastu. W sobotę 17 b. m. wojska gen. 
Sur.a zajęły Szanghaj, bez oddania strzału.m(Wh-wpilHl'

Budapeszt, 17 października. (PAT.).— 
Rząd węgierski polecił posłowi w Pradze 
założyć u rządu czechosłowackiego protelst 
z powodu tego, iż prezydjum parlamentu 
na czwartkowem <pos:edzemu dopuściło do 
dyskusji, w czasie której kilku posłów po­
ruszyło czysto wewnętrzne sprawy Węgier.

lo erala i i W l i  is
Lugano. 17 października. (PAT.) Ko­

misja konferencji polsko - litewskiej dla 
spraw spławu po Niemnie odbyła dziś 
pierwsze posiedzenie. Delegacja litewska 
wysunęła nowe projekty, różniące się od 
przedstawionych w Kopenhadze. Komisja 
zajmie się zbadamem tych projektów jesz­
cze przed dyskusją na posiedzeniu plenar- 
nem konferencji.

Znalezien e zwłtk f n T B f t m i
Moskwa, 17 października. (PAT). — 

Wczoraj znaleziono w odległości 140 kilo­
metrów od Moskwy w pobliżu Wołokom- 
ska n a  torze kolejowym zwłoki dyplomaty­
cznego kur)era litewskiego, który znikł z 
pociągu pośpiesznego, idącego do Moskwy. 
Zwłoki zostały przewiezione do Moskwy. 
Prokuratorja zarządziła śledztwo.

Płif n i m  m t n q i
STRATY WYNOSZĄ KILKA MILJO- 

NÓW FRANKÓW.
Paryż, 17 października. (PAT). Dzien­

niki donoszą z Rouen, iż pożar zniszczył 
tam wagon pocztowy, zawierający 150 wor­
ków z listami wartościowemu, przeznaczo- 
nemi dla Ameryki Północnej. Straty oce­
niane są na kilka mdljonów franków. Zdo­
łano jednak ocalić worki, zawierające oko­
ło milijona dolarów.

8 z r a t s m  pTi in t  
p. Kilni ii esnpW ł m i r a *

Paryż, 11 października. (PAT1. Z po­
wodu ciężkiego położenia wychodźtwa pol­
skiego we braneji, wywołanego stratami 
przez nic poniesionymi wskutek zawiesze­

nia wypłat przez miejscowe filje banków 
dla Handlu i Przemysłu i Banku Zjedno­
czonego Warszawskiego, Towarzystwo Pra­
cy Kulturalnej zwołało zebranie z udzia­
łem przedstawicieli ambasady i instytucji 
społecznych. Po wysłuchaniu referatu tow. 
blieronimki, rzeczoznawcy spraw emigracji 
przy Międzynarodowem Biurze Pracy i in­
formacji, udzielonych przez zaproszonych 
przedstawicieli instytucji finansowych, To­
warzystwo postanowiło prosić premijera 
Grabskiego o przyśpieszenie podjęcia za­
rządzeń celem zagwarantowania spłacania 
oszczędności emigracji.

— Byty angielski p rem jer tow. M ac Donald 
przybędzie dziś do B udapesztu, gdzie będzie kon­
ferow ał z przyw ódcam i stronnictw a socjalno - de­
m okratycznego.

:o::

Ruch robotniczy
Z życia partjL

W arsz. W ydział Kobiecy PP5. Dn. 20 paź­
dziernika we. w to rek  o godz, 7 w iccr. w  sali m eta­
lowców, Leszno Nr. 53, tow . dr. B udzyńska-Tyli­
ke mówić będzie , o  Kongresie Socjalistycznym w 
MarsyljL Towarzyszki i Tow arzysze, staw cie się 
licznie.

Wc wtorek dn 20 b, ot.

Dzielnica W ola-Czysle o godz. 6 w lokalu
' dzielnicy, W olska 44, odbędzie się posiedzenie ko ­

m itetu  dzielnicow ego oraz o godz. 7 ogólne ze­
branie członków.

Dzielnica Powązkowska. 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, O kopow a 30, m. 16, odbędzie się posie­
dzenie kom itetu  dziel nicer w ego.

Dzielnica Czerniakowska. 0  godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, C zerniakow ska 193, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków  dzielnicy.

Tram w ajow a Org. PPS. O godz. 7 w  lokalu 
O KR. Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedze­
nie kom itetu.

Kolejowa Org- P. P. S. O godz. 7 w lokalu 
OKR., Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się  posiedze­
nie K om itetu

Kolo Gazowników PPS -  Ludna. 0  g 6 w lo­
kalu  OKR odbędzie się zebranie Koła.

D zielnica P raska. O godz, 7 w lokalu dzielni- 
cy, B rukow a 29, odbędzie się posiedzenie kom ite­
tu dzielnicowego.

Odwołanie. W  poniedziałek dn. 19 b m .  posie­
dzenie W arszaw skiego O kręgowego K om itetu Ro­
botniczego PPS nic odbędzie się

Obwodowa konferencja kobieca. Dziś odbę­
dzie się w  Częstochow ie (ul K ościuszki 62) o b ­
w odow a konferencja kobieca dla W ydziałów  Ko­
biecych w Sosnowcu, Zawierciu, Piotrkow ic i Czę­
stochowie. Początek  konferencji o 10 rano. W kon­
ferencji bierze udział przew odnicząca C entralne­
go W ydziału Kobiecego tow. poseł Praussoiwa. 
Po konferencji odbędzie się w ielki w iec kobiet, 
na którym  przem aw iać będzie tow. poseł Praus- 
sowa.

Ruch zawodowy.
Posiedzenie mężów zaufania i delegatów 

z metalowych fabryk prywatnych i uwojsko- 
wicnych o d b ę d z ie  się  w e  w to re k , d n ia  20 b. 
m . p u n k tu a ln ie  o godz  7 w iecz . w  lo k a lu  Zw., 
u l. L eszn o  53. z n a s tę p u ją c y m  p o rz ą d k ie m  
d z ien n y m : 1) S y tu a c ja  g o sp o d a rc z a  a o rg a ­
n izac ja . 2) W o ln e  w n io sk i. W ejście n a  sa lę  
o b ra d  d o zw o lo n e  za  o k a z a n ie m  leg ity m ac ji.

Otwarcie klubu kult.-oświat, Zw. prac. 
instytucji użyt. publ. w Polsce (Gazownia). W  
niedzielę, dn. 18 października b. r . o  godz. 6 
m. 30 p o  po ł.. w lokalu Kasyna G azo w n i, Lu­
dna 10 —  odbędzie się otw arcie sezonu 1925—  
1926 r Klubu O św iatow ego Z w iązk u  prac. 
instytucji użyt. publ. (Gazownia).

Zatarg w telefonach. Po jednostronnych  
naradach przedstaw icieli Min. Pracy z Zarzą­
dem telefonów  w sprawie żądań, wysuniętych  
przez telefonistki, obecnie odbywają się nara­
dy przedstaw icieli Min. Pracy z reprezentan­
tami Min. Przem ysłu i Handlu, Rząd bowiem  
iest wspólnikiem  P A. S. T. (51 proc. akcji). 
W  przyszłym  tygodniu zam ierzone są dalsze 
rokowania w tej spraw ie przedstaw icieli Min. 
Pracy z  Zarządem telefonów.



R u c h  k u lt» * o § w ta to w y «
Z. N. M. S. Doroczne waios zebranie odbędzie 

się 25 b. m. o go dr. 10,30 rano, w lokata TUR. Jde-
rozo-lkttska 6).

Sekret a-r jat związku czynny yesł iw poniedział­
ki j czwartki, od 7—8, w lokalu AL Jerozolimskie 
6.

Z Klubu Kobiet Pracujących na Pradze, Bru­
kowa 29, odbędzie się Wieczór Artystyczny dnia 
18 4. j. w niedzielę, o godz. 5 popol CeasK biletu — 
1 zł-

Oddział Warszawski T. U. R. A!. Jerozolim­
skie 6 m. 4. Sckretarjat czynny od 5 —  7 po pot

W ycieczka na Filtry. W niedzielę da. 18 b. m. 
odbędzie się wycieczka na Filtry. Zbiórka o g. U 
rano przed stacją Filtrów, Koszykowa 81. Bilety 
w cenie 40 gr. (dla członków TUR. 30 gr.) do na­
bycia w Sekretarjacie TUR. i na miejscu zbiórki.

Zebranie Komisji Rewizyjnej. Dn. 21 b. m. w 
środę o godz. 19.30 w lokata Sekretariatu Gcnc. 
rainego TUR., W arecka 7, odbędzie się zebranie 
Komisji Rewizyjnej. Obecność tow. tow. Pużaka, 
Luxcmburga, Gliszczyńskiej, Berkowskiego, K )- 
Jcm/bskicgo bezwzględnie konieczna.

Wycieczka do Zamku. Staraniem Koła Mło­
dzieży TUR. „iMarymooit" odbędzie się dzisiaj wy­
cieczka do Zamku, Zbiórka o 10-4e|j rano przed ko­
lumną Zygmunta.

Btibljoteka TUR. 1 dniem1 19 b. im otwarta bę- 
'dz-ie WbOjoteka Oddz. Warsz. TUR. nieczynna chwi­
lowo z powodu remontu lokalu.

Kursy Kierowców Automobilowych

PATEF0NY
grają kulką szafirową

czysto, głośno i naturalnie 
I K  GOTÓWKĘ i NA  SATT

ADAM KLIMKIEWICZ
1 5 4 , M a r s z a l K o w s K a  X54*

n a  r a t y
M a n u fa k tu ra , K o n fe k c ja  d a m s k a  i 
m ę s k a ,  B ie liz n a  d a m s k a  i m ę s k a ,  
G o to w e  d a m s k ia  i m ę s k ie  u b io r y ,

 --1- O b u w ie . - — - .■ =
n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  

wykonywamy we własnych pracowniach 
ubiory męskie i damskie z obranego m ate­

riału podług miary 
rnn  : f  |n  Warszawa, M io-

iDHlJ-P o o - . e  . r o * .Ul w a le ,  te!. 152-20

Dubia rada na zimę!
K to  

n iz e lk i
c h c e  k u p ić  t r y k o t a ż e ,  s w e t r y ,

l iz e lk i w e fn ia n e , s k a r p e t k i ,  n o ń c z o -  
, r e k a w ie s k i ,  biei**h«{ d o k to r a  J e g s r a .  
h s lą  u d a  d o  a k t* d u  f a b r y c z n e g o  
s in f e U a ,  N s le w k i 10 r ó g  S w .g to j a r -  

s k ie j .
T a n i e j  n i ż  wr c a ł e j  W a ^ s » a w i c .

D r .  J 3 n  A ł a p i n  K ł 2 I S S ' « ; 3 1 f
t  h o r . s k ó r n e ,  w e n e r . ,  n ie m o c . p«c* ‘j 0* 

m ienie R oentgena Od 10—2 r- * ^ ’
Niezamożni do 10 r i od 7—8 w*

C V I K  2 nUEOITIWinMI
U1 u u o 4-sj i s-s; a. 15. W ®
iniiypniramLMt]!

O T W A R C I A  C e n y  z r e d u k . w y n o s z ą
o d  1 - c io  d o  7 - i u  z t o t y c h *

D Z iE Ć  o  4 -  j  p t * c ą  P  Ł Q « I j .

a d w o k a t

Or. 11 chał UY1QSTES
z a w ia d a m ia ,  ze  p r z e n  ósl s w o ją  k a n c e l a r j ę  

n a  u lic ę  r ł a r s c a ł k o w s k ą  / 8  m .  1 0 ,
tel 50 '-5 6 —o o d z in y  p rzy leć  5—7.

Zycie gospodarcze.
N o t o w a n i a  g i s ł dy  w a r 3 j a v s o a j

p 0 l. S ta n  Z je d n  z a  1— 5 .9 7  

F ra n k i f r a n c u s k ie  z 3  1 0 3 - 2 6  9 9  

f u n tv  a n g ie ls k ie  z a  1— 29 05 
M o ren y  h o ie n d . za  1 0 0 - 2  t i  20  
K or. c z e s k o — slo w . za  100 - 1 7 8 0  
F re r.k i sz w a jc . z a  100— 115.72 
K o ro n y  a u s t r j a c .  z a  1J0  j  >0 - 8 4  6 0  
Llry w ło sk ie  z a  1 0 0  - 24  05
F ra n k  b e lg ijsk ie  za 10 j— 27.32

F e a r*  ^ n c u s k i  m ocniejszy. O b ro ty  dew izam i 
n a  g r o z i e  -  P « « * ł o  400.000 d o larów  w  o J 6 M  
na % C ale zapo trzeb o w an ie  go tów * , do tarow ei

6 0 9 ' W . ^ c b ^ o z s g i e ł d o w y S T
„ o  d o > ra  w Ś ° lo w c « P o  6 .1 0  K .  Z a  ru b la  z ło - 

j a d a n o  3.15 c h l a n o  płacić 3.13; ru b e l  s r e b r n y  
^  nr\ k a p  b ilo n u  s r e b rn e g o  1.04 

2 .2 0 . ™  ^

Zatw. przez M. W. R. j o. P . 
Pod kier. inż.

W ojciechowskiego  
Królewska 33.

T e l e f o n  
117-61.

SPECJALNE ULGI
dla studentów, p o l i c j i ,  

urzędników państwowych 
oraz członków organiza­

cji zawodowych.

U w aga! Świadectwo z uk óczj iia naszych kursów zwalnia od 6-cio m iesięcznej praktyk* 
ślusarskiej.  B iu r a , g a r a ż ,  i „ a l e  w y k ła d o w e  n a  m ie js c u  c z y n n e  o d  9 p  *no d o  8  w .

KRONIKA.
STAN POGODY

{według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)
W Zakopanem wczoraj było chmurno, tempe­

ratura rano 1°, najniższa <W nocy 2°, najwyższa 
onegdaj +4°.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie +5°, najniższa —0°.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Najpierw zachmurzenie zmienne i przy­
mrozki, potem wzrost zachmurzenia, deszcz na 
zachodzie, słabe iwiatry Zachodnie i południowo- 
zachodnie.

W ystawa Plastyków P. K A. Sekcja P lasty­
ków Polskiego Klubu Artystycznego urządza do­
roczną wystawę Plastyków*, bez względu na ich 
przynależność do Klubu. Otwarcie wystawy na­
stąpi 25 b. m. Termin nadsyłania obrazów upły­
wa z dniem 20 b m.

W ystawa prac dekoracyjnych Alicji Hoher- 
mann. Dziś o g. 12 w poł. w salonach żyd. Tow. 
Krzewienia Sztuk Pięknych (Grzybowska 36) na­
stąpi otwarcie wystawy prac dekoracyjnych Ali­
cji Hohermann.

Z Poli'kiego Czerwonego Krzyża. W  związku 
z zarzutami, ogłoszonemu w kilku dziennikach sto­
łecznych co do działalności władz Okręgu — Od­
działu Warszawskiego Pol Czerw. Krzyża, Zarząd 
Główny P. C. K. podaje do wiadomości, że powo­
łał ad hoc Komisję z pośród członków Komitetu 
Głównego, która ma sprawdzić zarzuty czynione 
władzom Ogręgu — Oddziału Warszawskiego, oraz 
zbadać całokształt gospodarki tychże władz. Do 
Komisji wchodzą pp.: Henryk Barylski, Emil G er­
lach, adwokat Leon Trzeciak. Prace Komisji już 
się rozpoczęły; wyniki badań Komisji będą poda­
ne do wiadomości za ,pośrednictwem prasy

Kursy dokształcające. tMćm. Pracy ustaliło te r ­
min otwarcia, kursów dokształcających tiia wycho­
wanków w  zakładach wychowawczo - opiekuń­
czych na dzień 20 Ib. m. Kursy trwać będą dwa 
miesiące- Program kursów cbńłmiuje: Historię wy­
chowania gromadnego, fizjologię i psychologię 
dziecka, patologię lumysłowoś-ci dziecięcej, ogólne 
wiadomości w zakresie opieki społecznej, scasady 
higieny i wychowania, organizację zakładów za­
mkniętych, organizację młodzieży, współczesne za­
gadnienia psych o techniki, systemy wychowawcze

Poza imetodyczneimi wykładami, Ikurs obejmie 
cykl odczytów z dziedziny zagadnień, dotyczących 
wyohow.aaia oraz opieki higieniczno - tokarskiej i 
prawno-społecznej.

'Spóźnione podania o (przyjęcie można jeszcze 
składać bezpośrednio w Sekretarjacie Kursów Do­
kształć aćących (gmach Związku Pracowników' Han­
dlowych i Biurowych, uS. Sienna 16. parter, na lc- 
w’o od godz. 5„30 do 7 ipp. codziennie do da. 20-go 
października b r.

Loterja akademicka. Na osiatnlem zebraniu 
Komiteifni ,.IV Tygodnia Akademika" — .postano­
wiono zamiast iplerwotnych 200,000 fantów — za­
kupić fantów 400,000 W ten sposób Komitet, re­
zygnując z części ewentualnych rysików z loter;:, 
zwiększa tjęj szanse, aby wszystkich zachęcić do 
grania Bilety p 0 50 gr.

Z ruchu samochodowego. Jednym z powodów
ostatnich katastrof samochodowych jest nadmier­
na szybkość, na jaką pozwalają sobie w  granicach 
miasta kierowcy samochodowi. Za czasów okupa­
cji niemieckiej zezwalano na krążenie po mieście 
samochodów, z szybkością najwyżej 20 kim ma go­
dzinę, o czem głosiły odpowiednie tablice, umiesz­
czone w kilku najruchliwszych 'punktach stolicy. 
Dziś tablic takich niema, szoferzy zaś rozwijają 
nadmierną szybkość, dochodzącą do 80 kim. na go­
dzinę. Odpowiednie władze winny zająć się ener­
gicznie tą  sprawą.

Płock uzyska! połączenie kolejowe z W arsza­
wą. Wczoraj otwarto uroczyście normalny ruch 
kolejowy na nowo wybudowanej linii Kutno — 
Płock- Lmja ta przechodzi z Kutna przez Strzel­
ce, Gostynin, Łąck i ma długość 46 kim. W ten 
sposób Płock (przestaje być odcięty od świata, jak 
to było dotychczas, gdy np, 2;mą droga wodna 
(Wisłą) staje się niemożliwa do użytku. 
ZEBRANIA i ODCZYTY.

A leksander Moisii w Warszawie. Aleksander 
Moissi wystąpi dziś w sali Tow. Higienicznego z 
wieczorem recytacyjnym. W programie najcenniej­
sze utwory poetyckie doteratury wszechświato­
wej.

Z Tow. Ekonomistów i Statystyków Polskich.
W p o n i e d z i a ł e k  dnia 19 b. m, o -go,da. 8,30 wiec z. 
w śokata Ekonomistów i Statystyków Polskich (Ja­
sna 19) odbędzie się odczyt dr Wacława Fajansa 
p t. „Rz-tft oka aa .sytuację obecną"

WYPADKI.
' Tajemnicze samobójstwo, P izy  ulicy Ogrodo- 
v.'.ej 5 w Sokalu -p. Btankowlskiclj, od dwóch lat w  
niedużym pokoiku, zamseszikiwał e m ig r a n t  z Rosji 
'35-tattni inż. Jerzy K orowienkov który w ostatnich 
czasach imia-ł zajęcie przy budowie domów oficer­
skich na Żoliborzu. Korowienko nic zdradzał ni-giv 
objawów 'specjalnego zdenerwowania, Onegda; jak 
żwyM® powrócił z pracy o godz. 5 popołudniu i 
'spokojnie wszedł do zajmowanego przez siebie po­
koju.

iPo chwili, .syn właścicielki lokalu — Biurkow- 
śki, usłyszał siEuiraiony feuik pochodzący z pokoju 
inżyniera. Gdy na pukanie millet mu nic odpowie­
dział, B. próbował otworzyć drzwi, okazało się, je­
dnak, że były zamknięte. Przc.z dziurkę od klucza 
'B. ujirzał leżącego ma łóżku Korowienkę, broczące­
go krwią.

Wkrótce przybyło zaalarmowane Pogotowie i 
.policja. Gdy prroz drziwd wyłamane przez posterun­
kowego 7 komisariatu Lewandowskiego wszedł do 
pokoju, Seikarz, skonstatował juiż tylko zgon inży­
niera. Korowieoko strzelił sobie z rewolweru w 
serce. Broni tnimo słaramnych poszukiwań nie od­
naleziona. Samobójstwo łe rt jakoby na (tle mil as- 
neat- •

Zagadka trupa znalezionego w Rakowie wyja­
śnia się. Śledztwo w sprawie -ustalenia przyczyny 
t a j e  mnie zcij śmierci 404ebuego Stanisława Lipskie­
go, urzęJńika szefostwa rnżynierji wojskowej. k>tó- 
rcigo ciało znaleziono na forcie Nr 6 w Rakowie, 
’doprowadziło do nowych iiezni’tatów w1 tej sprawie 
1 , Jak  wykazała sekcja zwłok śmierć nastapiła 
'wfekutek nadużycia alkoholu. Wobec tego upadają 
'wszelkie podejrzenia pod adresem -sierżanta Szu­
bińskiego który był podejrzany o zbrodnię.

Zatrucie irzprotami. W domu nr. 14 przy ul.
Daniłowiczo-wskiej, w mieszkaniu zecera Djonizc- 
go  Zakrzewskiego, po spożyciu szprot w oliwie, 
zachorowała z objawami zatrucia cała rodzina Za­
krzewskiego: Djonizy, lat 40, żona jego Ludwika, 
lat 32, córka Helena, lat 5 i służąca Regina Nada­
ła, lat 25. Wszystkim zatrutym pomocy udzielił le­
karz Pogotowia, k tóry  po (przepłukaniu żołądka, 
pozostawił Zakrzewskich na miejscu. Szproty ku­
powane w sldepie -spożywczym Dorosiewicza przy 
ul. Św. Wincentego w Targówku, mają na pudeł­
ku francuską etykietę.

Wóz pod pociągiem. W prost domu nr. 46 przy 
ul. Grochowskiej pociąg kolejki Jabłonna - K ar­
czew, idący w stronę Grochowa, prowadzony przez 
maszynistę Buczyńskiego najechał na ugrzęzły 
na torze kolejowym wóz parokonny należący do 
Franciszka Kalinowskiego (Zamojskiego 45). Wsku­
tek zderzenia wóz został rozbity, zaś koń zabity, 
drugi — ciężko ranny, przeto dobito go. W ypad­
ku z ludźmi nie było.

Nielndzkość kamienicznika. Wczoraj o g. U 
rano do domu nr. 18 przy ul. Żóra.wiej przyjecha­
ła konna karetka Pogotowia na gumach, celem 
przewiezienia do szpitala 19-leliiicgo Tadeusza 
Zalewskiego, ucznia szkoły handlowej, chorego na 
ostre zapalenie ślepej kiszki. Właściciel wspom­
nianego domu Salomea Wassong kategorycznie 
zabronił dozorcy donui, aby karetka wjechała na 
podwórze. Na nieludzki postępek p. Salomona o- 
burzyli się wszyscy lokatorzy.

Zaginięcie szoiera wraz z samochodem. Z ga­
rażu przy  ul. Kopernika róg Szczyglej firmy „Var- 
sovie - Automobile" (Kopernika 4-6) kierowca 
Juljan Obrembski (Szara 1) wyjechał samochodem 
marki „L anda" Nr, 17401 L. W., należącym do 
państwowego banku rolnego dnia 15 b. m. i do­
tychczas nie wrócił.

Wypadki przy pracy. Na lotnisku w jMokoto- 
wic, podczas pracy, spadł z rusztowania z wyso­
kości I p iętra dekla 43-letni Jan śluski (Iwicka41), 
którego ze złamaną lewą nogą przewiozło Pogo­
towie do szpitala Dz, Jezus.

— -Przy budowie stacji transformacyjnej .przy 
ul. Marszałkowskiej róg Wilczej, w czasie pracy, 
został przygnieciony pokrywą żelazną robotnik 
21-letni Stanisław Więckiewicz (W ronia 32). Le­
karz Pogotowia stwierdził złamanie prawej nogi i 
przewiózł W. do szpitala św. Rocha.

Samobójstwo kasjera Polskiego Zw. Za w. dro­
bnych majstrów szewekteh. Wczoraj o godz. V/: 
po poł. w  mieszkaniu własnem na V piętrre przy 
ul. Mylnej 9 właściciel pracowni szewekiej, ka­
sjer Polskiego Zw. Zaw. drobnych majstrów szewc- 
kich hurtowników. 42-letm Stanisław Bortowski, 
w celu samobójczym postrzelił się z rewolweru w 
głowę za prawem uchem. Desperata w stanie b, 
ciężkim przewiozło Pogotowie do szpitala św. 
Ducha. B., pozostawił list do policji, aby zaopieko­
wała się rzeczami i ażeby bracia jego nie odebrali 
ich jego żonie*

N A  R A T Y
i za gotówkę!

U biory  m ę s k ie  I o k r y c ia  d a m sk ie
Warszawa, ul. Leszno 2 m. 13
Ś M I E T A N K O ,  »«:. 153.83 .

Ź sądów.
O USIŁOWANIE UWOLNIENIA BAGIŃ­

SKIEGO I WIECZORKIEWICZA.
W  poniedzia łek , 19 b. m., s ta n ic  p rzed  

sądem  O kręgow ym  w W arszaw ie  U krain iec, 
S tefan  Pańczyszyn, oskarżony  o to, że razem  
z innym i spraw cam i p lanow ał dokonan ie  za ­
m achu na w ięzienie w ojskow e p rzy  ul. D ziel­
nej, aby  uw olnić osadzonych  tam  B agińskiego 
i W ieczork iew icza. W spóln icy  P ańczyszyna 
z  W asilew skim  n a  czele, byli o sądzen i w cze­
śniej. P o  aresztow an iu , Pańczyszyn  przyznał 
się do w iny.

Są jednak  okoliczności, d la  k tó ry ch  sp ra ­
w a  P ańczyszyna sta je  się specjaln ie in te re su ­
jąca  w  zw iązku  z p rocesem  S te ige ra  o zam ach 
na p. P re zy d e n ta  RzpLitej.

W  procesie  tym  P ańczyszyn  by ł o sk a rżo ­
ny o  dokonan ie  zam achu, lecz p ro k u ra to ria  
p ań stw o w a um orzyła p rzeciw ko  niem u śledz­
tw o, pon iew aż rodzice P ańczyszyna i n ie k tó ­
rzy  z jego dom ow ników  zeznali, że w  dniu  za ­
m achu P ańczyszyn  n ic  w ychodził z domu.

W praw dzie  p o czą tk o w o  Pańczyszyn  b a ­
dany  p rzez  podinsp. P ią tk iew icza , m e mógł 
w skazać co  rob ił w  dniu zam achu od 11 rano  
d o  S-ej po  po ł., ale później p rzypom niał sobie, 
że b y ł w łaśn ie chory.

P ro k u ra to rja  jednak  um orzy ła  śledztw o 
oskarżając  o zam ach S teigera.

R ozpraw ę będz ie  p row adził sędzia B rand t. 
J a k o  p ro k u ra to r  w y stąp i p o d p ro k u ra to r  Ko- 
wralews!ci.

B ronić będz ie  Pańczyszyna ad w. lw ow ski 
dr. Lew H aakłew icz.

Odpowiedzialność nabywcy przedsiębiorstwa za 
poprzednie długi.

Przed woiną, gdy przedsiębiorstwo ibyio finan­
sowo zagrożone, właściciel} jogo -bądź -przepisywał 
je na żonę lub kogoś z rodziny, bądź -też w isto­
cie zbywał je osobie postronnej Nowonabywca 
nie odpowiadał za długi poprzedniego właściciela

Obecnie ten sposób uchyania się od płacenia 
wierzytelności nie -może mieć miejsca, -wobec ist­
nienia od roku 1919 rygorystycznych przepisów o 
zbywaniu przedsiębiorstw. Według artykułu- 59 
Dekretu o rejestrze firmowym nabywca zawsze 
odpowiedzialny (jest <z majątku przedsiębiorstwa za 
długi poprzednika. Niezależnie od tego nabywca 
odpowiada z całego swojego mająiilai za dawne 
długi, gdy zbycie nastąpiło pomiędzy -małżonkami 
i 'bliskimi krewnymi, gdy zbywca ukrył [przeniesie­
nie przedsiębiorstwa ipod po-stacią zbycia jego czę­
ści, pod postacią spółki albo w jakikolwiek inny 
sposób.

Nader ciekawa sprawa na -ile nowych przepi­
sów odbyła się niedawno w Sądzie Handlowym w 
Warszawie Firma „Riese i Piotrowski*' w łtpeu 
r. -b. przyjęła nowego spólnika -w osobie szwajcar­
skiego przemysłowca i wespół z nim utworzyła no­
wą organizację tftnmowią pod inną nazwą, nie li­
kwidując wszakże dawnej. Poprzednia firma wnio­
sła do nowej zapasy -hut o we a i wydzierżawiła ic.i 
nieruchomości i urządzenia -fabryczne, jctlnalkże nie 
przekazała jej do zapłaty dawnych sw-oic-h zobo­
wiązań wbrew  dekretowi

Jeden z wierzycieli firmy „Ricse i -Piotrow­
ski", I. Goldman, działając za pośrednictwem ad­
wokata Hipolita Gryu.wo.sera, wystąpił z weksli 
podpisanych -przez firmę „Ri-es-e" przeciwko daw­
nej i no-wej firmie solidarnie, dow odząc, iż pod ak­
tem utworzenia nowel -spółki 'kryje -się -przeniesie­
nie majątku przedsiębiorstwa i żc zgodnie z dekre­
tem nabywca wfniiea odpowiadać za długi zbyw­
cy. Nowa firma -broniła się ,przez swego adwokata 
przeciwko płaceniu weksli -przez nią nicpodpisa- 
nych-

Ssii Handlowy zgodził się jednak z wywoda­
mi adwokata Grynwasera i w mysi dekretu zasą­
dził dtag od obydwu firm solidarnie

T e a t r  t  m u z y k a
Teatr Wielki. Dziś po poł. ,,M-mc Butterfly", 

wieczorem „Zygmunt August". Jutro „Aida".
Teatr Narodowy. Dziś po poł. „Grube ry b y 1, 

wiecz. „Hetman Żółkiewski". Jutro „Damy* i hu-
łtzary .
Teatr Letni. Dziś po poł. „Codziennie o 5-cj'1, 

codziennie wieczorem „Pan minister".
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś po poł. „Jak  

wam się podoba". Codziennie wiecz. „Kapelusz 
słomkowy".

Teatr Polski. Dziś po poł. „Proboszcz -wśród 
bogaczy", wtocz. „Żywa maska1'.

Teatr Mały. Dziś po .poł. „Świt, dzień i noc", 
codziennie wieczorem „Śmieszni kochanko-wie".

Teatr Nowości. Prawdziwym sukcesem cieszy 
się grana codziennie operetka „Orłów".

Teatr Qui Pro Quo. Codzi-emnie 2 razy rewja: 
„Grunt się nie przejmować".

Teatr „Perskie Oko". Codziennie 2 razy „Tyl­
ko dla dorosłych-1.

Teatr Eldorado (Hoża 29). Codziennie 2 przed­
stawienia. Ju tro  premjera: Mozajka artystyczna
w 2 częściach: „Ai. aj!"



Tcsitr Popularny. Dziś o godz. 4 pp, i 8 wiccz. 
..Wesoły samobójca4’.

Teatr im. Fredry. Dziś o 12 „Baba Jaga'4, wie­
czorem „Ogniem i mieczem". Jutro teatr nieczynny.

Teatr Odrodzony (na Pradze). O godz. 12 w 
połud. „Zaklęte trzewiczki" bajka dla dzieci B. 
Hertza i W. Tatarkiewicz ówny z udziałem całego 
zespołu. Ceny miejsc od 50 gr. do 3 zł. O godz. 4 
pp. „Pani Majstrowa z Podwala’1, poraź osta tn i 
Ceny zniżone. 0  godz. S-e;j wiecz. „Kościuszko fpod 
Racławicami".

W poniedziałek i dni następnych „Kościuszko 
pod Racławicami’’.

Z Filharmonji W dzisiejszym poranku, złożo­
nym z utworów Griega, biorą udział artystki ope­
ry pp. Zboińska-Ruszkowska i W anda Wermióska 
oraz zespół solistek szkoły śpiewu p. Zfcoińskiej- 
Ruszleowskiej.

Na dzisiejszym popołudniowym koncercie syrn- 
• łoniezatyni wystąpi śpiewaczka estradowa Marja 
Froundowa. Część orkiestrowa zawiera siódmą 
symfenję Bcetbovcna, oraz poemat symfoniczny 
„Zygmunt August i Barbara’1 Opieńsldego.

Poranek orkiestry reprezentacyjnej 36 p. p. 
Dziś o godz. 12 punktualnie w  sali „W odewil” 
wystąpi orkiestra reprezentacyjna 36 p.p. Na bo­
gaty program składają się utwory polskich i ob­
cych kompozytorów. Jako soliści wystąpią: p. 
Comte-Wilgocka i art. op. Dobosz.

Ceny miejsc od 50 gr. do 2 zł.
II-gie przedstawienie ulgowe K. M. K A. w 

Teatrze Nowości. Zarząd komisji Międzyzwiązko­
wej Kulturalno - Artystycznej zawiadamia Zwią­
zki i Stowarzyszenia, iż w dniu 23 b. m. odbędzie
się ulgowe przedstawienie w Teatrze Nowości —
„Orlow". Bilety wydaje Biuro K. M. K. A. (Chmiel­
na 49 m, 3) w godz. 10 i pół — 12 i 5 — 8 wiecz.

Z teatrów  świetlnych.
J A R ,  — „Zabiłem*4.

Tym razem Ja r  mniej udatnio wybrał program, 
gdyż film ten nie należy ani do zbyt zajmujących, 
ani też osobliwych pod względem techniki. Dra­
mat rari sztucznością sytuacji i nieprawdopodo­
bieństwami psycho!ogicznemi, a widzów nie może 
ani zbytnio zająć, ani też przejąć.

Jodynie gra znakomitego japońskiego aktora, 
świetnego odtwórcy roli głównej w „Bitwie pod 
Cuszimą41 Hayakswy, jak zawsze, jest interesująca.

SOKÓŁ. — „Tajemnica białej ciszy44.
Śliczny Mim pouczający, osnuty na tle wypra­

wy kapitana Scotta do bieguna, gości znowu na 
ekranie „Sokoła".

Film ten jest żywym pamiętnikiem dzietnych 
podróżników, którzy nie zawahali się poświęcić

życie dla nauki i  przysporzenia sławy swej Ojczy­
źnie. Tragiczne zakończenie wyprawy pozostaje w 
pamięci widzów i robi wrażenie.

Dużo ładnych zdjęć z natury, ciekawe studja 
fauny podbiegunowej, szczegóły podróży—wszyst­
ko to zajmuje i poucza.

Obraz bardzo zalecamy, zwłaszcza młodzieży 
szkolnej. Jka,

SPORT.
Turniej Robotniczych Klubów Sportowych o puhar 

Tow. Eugenicznego,

Gwiazda — Promień 4:1 (0:1).

Pierwszy mecz turniejowy zakończył się zde­
cydowane™ zwycięstwem Gwiazdy. Promień osła­
biony ubytkiem 'kilku graczy, nie mógł sprostać 
silniejszemu przeciwnikowi, jednak swą ambitną 
i szybką grą przysporzył dużo pracy obronie dru­
żyny zwycięzców. Na obu drużynach znać usilny 
trening.

RKS. „Skra44 — RTKS. „Sarmata44 4:1 (3:0).

Drugi z cyklu meczów o puhar zakończony 
został pewnem zwycięstwem drużyny Skry.

Pierwsza połowa upływa pod znakiem prze­
wagi towarzyszów z Sarmaty, jednak słaby atak 
nie może wykorzystać wielu sytuacji. Sporadycz­
ne wypady Skry są zawsze dużo groźniejsze. 
Napastnicy gospodarzy wyzbyli się '’już niepotrzeb­
nego wózkowania i strzelają z każdej pozycji. Nic 
więc dziwnego, żc ataki Skry przyniosły rezultat 
w postaci 3 bramek, strzelanych nadzwyczaj efek­
townie przez prawego łącznikx

Po pauzie uwydatnia się przewaga Skry, któ­
ra opanowuje zupełnie boisko, jednak nie umie 
zaznaczyć swej przewagi cyfrowo dzięki b, do­
brej grze bramkarza Sarmaty. Jedyny punkt, u- 
zyskany przez tramwajarzy, oraz ładnie „główką’4, 
■strzelona bramka przez Skrę kończy zawody. 
W Skrze debry atak, niezła obrona i słaba pomoc, 
w Sarmacie zaś brak wybitniejszych różnic w dru­
żynie. Sędzia b. słaby.

Zakończenie turnieju robotniczego.

Dziś na boisku Skry o godz. 1 pp. odbędzie 
się zakończenie rozgrywek o puhar Towarzystwa 
E.igenicznego. O pierwsze nvejscc grac będą Skra 
—Gwiazda, o trzecie i czwarte zaś Sarmata—P ro­
mień. Dojazd tramwajem nr. 19.

Mecz Ickko-atletvczny Warszawianka — Skra 
pomiędzy sekcjami kobiecenu.

O 10 rano odbędą się powyższe zawody lek- 
ko-atletyczne kobiece. Zwycięski klub otrzyma od 
Tojw. Eugenicznego żeton pamiątkowy.

Sport na prowincji — Rembertów.

11 hm staraniem klubu fabr. „Pocisk" w Rem­
bertow ie został zorganizowany bieg na przełaj na 
przestrzeni 3.400 mtr; Pierwszy bieg na ulicach 
Rembertowa wzbudził w mieszkańcach pewne za­
interesowanie.

Czas pierwszych 3-cb zawodników: 1) Gdy- 
niecki Kazimierz 11 m. 2 s„ 2) Gąska Branisław o 
ICO mtr. za pierwszym, 3) Smoderek Feliks o 15 
mtr. za drugim.

Dzisiejsze imprezy sportowe.

Park Sobieskiego (Agrykola): Godz. 9 — za­
wody atletyczne klubów żydowskich z okazji ju­
bileuszu ZTSG Mak ab i. Godz. 10 — zakończenie 
sześcioboju o Challenge Cup ZS Orzeł Biały. 
W programie finały na 100 i 400 mtr., bieg 1500 
mtr. oraz skok w wyż. Godz. 13 — zakończenie 
•jubileuszu ZTSG Makabi (Kraków) — Pol on ja 
(Warszawa).

D yraiy: Godz. 14-—-zawody kolarskie o mistrz. 
Dynasów na 1 i 50 kim. o<raz obchód 20-letnicj 
działalności kolarskiej p. Kamińskiego.

Makabi (Kraków) — Makabi (Warszawa) 5:4 (2:2).

Geście wystąpili z kilkoma rezerwowymi miej­
scowymi bez Heima. Do przerwy gra zupełnie o- 
twarta, tempo słabe. Po pauzie miejscowi zaczy­
nają niespodzianie naciskać, jednak słaby napad 
nie potrafi uzyskać zwycięstwa.

Polonja — Tel Aviv (Palestyna) 4:2 (2:2),

Wczorajsze spotkanie powyższych drużyn za­
kończyło się iprzc-widywaucm zwycięstwem mi­
strza stolicy.

Wygrana mogłaby być dwukrotnie większa; 
przeszkodził jednak ternu pech ataku „Polonji’1 i 
ambitna gra zespołu palestyńskiego.

Te! A.viv występuje do walki z wielkiem za­
cięciem, wynikiem którego dwie bramki, przyjęte 
entuzjastycznie przez licznie zgromadzonych roda­
ków. Ambicja Tej Aviv pozwala mu na utrzym a­
nie gry otwartej, ale tylko do przerwy. Po pauzie 
bowiam gra toczy się na polu karnem gośoi.

Atak mistrza stolicy bbnibarduje bramkę prze­
ciwnika, bramkarz broni jednak z wielkiem szczę­
ściem.

Punkty dla Polonji uzyskali: Grabowski 1 i 
Ałaszewski 3.

Dziwne się wydaje ustawienie przez kier. sek­
cji p. n. mistrza stolicy lewej strony ataku, podo­
bnie, ja:k wczoraj. Przecież ani Emchowicz, ani 
Tenenbaum na stanowiskach lewoskrzydłowych ni­
gdy nie grali. Pocóż więc ustawiać ich tam, skoro 
Olasck (lcwoskrz. U dr.) mógł na tem stanowisku 
grać, wyznaczony był bowiem, jako zapasowy.

M. K.

I

Polski bieg maratoński.

Dziś odbędzie się w Bydgoszczy bieg maratoń­
ski o  mistrzostwo Polski.

Zeszłorocznym zwycięzcą i zarazem -pierw­
szym maratończykiem był Szelestowski, ze stołe­
cznej Pol-onji, który pokrył przestrzeń wynoszącą 
42 kim. 195 m. w 3 g. 13 m. 10 s', ustanawiając re­
kord na tej przestrzeni.

W roku bieżącym p. Szelestowski z powodu 
braku treningu do biegu nie staje; wskutek tego, 
bieg zapewne nic ciekawego nie przyniesie, tem- 
bardziej, że zgłoszenia zawodników są minimalne.

Do biegu zgłosiło się 3 zawodników stowarzy­
szonych: Banaszkiewicz, Chrzanowski i Riihle — 
wszyscy z warszawskiego A. Z. S., oraz nieś to­
warzyszem Cibcrski — Poznań, Rzepka — Byd­
goszcz i inni.

Dla porównania naszego wyniku w marato­
nie z zagranicznemi podajemy dla -orientacji czy­
telników kijka cyfr:

Doroczny bieg marat. w Czechosłowacji w y­
grano w 2 g. 59 m 8 s., w Austrii w 2 g. 59 m. 21 
s„ we Francji w 2 g. 52 m. 8 s.

Wyścigi konne.
Dziś w 29 dniu wyścigów jesiennych odbędą 

się gonitwy następujące:
1. Nagroda Międzynarodowa 7000 zł. im. Lu­

bomirskich dla 4-letn. i st. koni. Dystans około 
4800 in.; 1) Bien, 2) Angara, 3) Hugo, 4) Sovail, 5) 
Boruta, 6) Oreve, 7) Benjamin, 8) Cis Mol.

2. Nagroda 3000'zł. dla 3-letn. koni. Dystans 
około 2100 mtr.: 1) Falrir, 2) Aral, 3) DiavoHo, 
4) Forward, 5) Dagmara, 6) Donna Rosa.

3. Nagroda 120Q zł. dla 3-letn. i st. koni. Dys­
tans około 1300 mtr.: 1) Nabab, 2) Edzio, 3) M ara­
bout.

4. Nagroda 700 zł. dla 3-letn. i st. koni. Dys­
tans ok. 2100 mtr.: 1) Promienny, 2) Bajeczna, 3) 
Czesnik, 4) Tamta, 5) Brenta, 6) Trębacz, 7) Bar- 
barinu, 8) Salome,

5. Nagroda Międzynarodowa 5000 zł. J. Fan- 
sohowe dla 2-letn. i st. koni. Dystans około 1300 
mtr.: 1) Dziryt, 2) Grzmot, 3) Pericholc, 4) Vtp- 
leuse, 5) Bajka, 6) Dryada, 7) Demon, 8) Embach.

6. Nagroda 1000 zł. dla 2-Ietn. koni. Dystans 
ok. 1100 mtr.: 1) Bandurka, 2) Eldorado, 3) Mitra, 
4) Roxana, 5) Brutus, 6) Monitor, 7) Granpt L 8) 
Caryca,

7. Nagroda 800 zł. dla 2-letn. koni. Dystans 
ok.1100 mtr.: 1) Dziadek, 2) Hajdamak, 3) Dar­
ling, 4) Bandurka. 5) Gika, 6) Jurand, 7) Flora, 8) 
Urwipołcć, 9) Roxana, 10) Kimi, 11) Czarcwna, 
12) Els Dur, 13) Nimfa.

Początek wyścigów o godz. 1 pp.

p a l a c  e  S g g f f l s  ..KULTURA CIAŁA
S. Tel. 51-14. Posz. o g, 5.

— p o tęż n y  hym n 
k u  c h w a l e  PIĘKNA

p .  t .  " -----------------------------------------------------     i S I Ł Y .
K u l t  c i a ł a  w  n a j s z l a c h e t n i e j s z e r a  t e g o  s ł o w a  z n a c z e n i u !

W s p ó la k to r z y  f ilm u : Norweski następca tronu. 
Mussolini. Lloyd George. Balfour oraz najsławniejsi 
rekordziści sportowi, najwybitniejsi tancerze i tan ­
cerki z Tam arą Karsawiną i Władlmlrowem na czHe 
wreszcie akty najpiękniejszych mężczyzn i najpięk­

niejszych kobiet świata.

t

P O S E Z O N O W A  
W I E L K A  W Y P R Z E D A Ż

w e  w s z y s t k i c h  d z i a ł a c h

M anufaktura, jed w a b ie , trykotaże, tow ary b ia łe .
Ceny niebyw ałe I R esztk i za bezcen I

MACIEJOWSKI i JLH.TST
m a r s z a łk o w s k a  127.

Robotnicy popierajcie swoje 
pismo codzienne.

H U S

*iial I iiiiili i Kiiiin b l in
m .  s t a  W a r s z a w y

m i m  m m i  n  m r m
40 stołów do gabinetów fizycznych,
20 tuzinów krzeseł. 

iOO szaf 4-o drzwiowych.
30 warsztatów stolarskich,
20 szaf większych bibliotecznych,
50 szaf dwudrzwiowych,
63 szafek do narzędzi warsztatowych,
50 stolików klasowych,

1 0 0  drabin gimnastycznych,
200 ław długich,
20 stołów długich,
50 tebiic klasowych,
30 stołów kancelaryjnych, /

250 taboretów,
Termin złożenia ofert w zapieczętowanych kopertach upływa 

z dniem 1-go listopada 1925 r. Szczegółowe inform acje w Sekcji 
Gospodarczej Wydziału IX.

Ł ó ż k a  a n g . z  s ia t k ą  z ł-
l ó ż  >a z  w y g o d n ą  s ia t k ą  „  
K o z etk i z  s ia t k ą  ,,
M a te r a c e  w s z e lk ic h

r o d z a jó w  o d  z ł .

IOO
3 3
£ 6

20

p o l s k a  s k ł a s n i c a

DOM i SPO R T
A l e j s  J e  PO z o l .  IS ,  W podw órzu

T e le fo n  2 3 8 -6 7 .

FI LCE w e  w s z j f s f k i c i i  g a t u n k a c h

ii lillf i Em.
oraz f i l c e  r y m a r s k i e  i izo lac y jn e  jak również f i l c o  w e - s z a j -
b y  do polerowania; f i l c e  t e c h n i c z n a  i o r t o p e d y c z n e  po ce ­
nach konkurencyjnych F r a n c is z k a ń s k a  2 6

W y sz ło  II w y d a n ie  B r o sz u *  
e y  D -ra  K. W ie r u c k ie g o  p. t.
„NOWE SPOSOBY LECZE­
NIA CHOFÓ3 INFEKCYJ­

NYCH4*
(malarji, gruźlicy, reumatyzmu, 
rreżączki, syfilisu, zapalenia płuc 
krupowego, ślepej kiszki i innych) 
z praktycznymi wynikami. Naby­
wać można u autora po cenie 

2  zip. za egzemplarz: 
P ią k n a  2 3  nt. 4 ,  ta l. 2 8 0 -10 .
Dr. K. Wierucki

Choroby wewnętrzne i infekcyjne. 
Przyjęcia: 10—2 pp. i 5—? w- 

u l P ię k n a  2 3  m . 4 , t e l .  260-10

poleca t e l .  144-33 .

Okrycia, kostjumy dam skie, palta pluszowe. U b io­
ry , j e s io n k i ,  p a lta  z im o w e  męskie oraz wszel­
kie obstaiunki zwlasnych i powierzonych materja

najtaniej 1 najdogodniej bo w pracowni Złota 16 OT. 29

oraj l i  M a l-a
bez  miału i kamieni 
najlepsze gatunki

40 zł. ton
Obsługa solidna.

„Sptjnia“,
w R O N I Ą  

te l .  2 6 2 -6 9 .
59,

lia R aty
b e z  z a l i c z k i

ZEGARY j
śc ien n e , z e g a r k i ,  obrączki ś lubne 

Kolczyki i pierścionki.
Z egarm istrz  GUTMACHER, 
S m o c z a  21 m ie s z k a n ia  23  

r ó g  D z ie ln jj ,

Ol. Mil.
C h o r o b y  n e r e k ,  p ę c h e r z a  
i d r ó g  m o c z o w y c h .  S e n a ­
t o r s k a  10, tel. 189-19 od 5—7 w 
l e c z n ic y  G rani z n a  14, od

M E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
ż y c z ą c y m  ro*a*"i.

SOLNA 18 m  4 .

Chor. we- 
ner. skó­

ry pic. (niemoc) W i e l k a  6  (róg 
Złotej) od 11 r. i 4 - 8  w. Panie 3 , 4

oiitoszEiifi u m a i

fOTiME SIE u „Leonara44,
N o w y -S w ta t  21. 6 f o to g ra f i i  r e ­
t u s z o w a n y c h  o d  zi. 1.50, 12 f o to -  
grafji— 2.00. Portrety wykwintnie
wykonane.

tńłlła *̂wa *e !azne z materaca- 
Ulild mi po zł 30 do sprzeda­

nia. Kredytowa 3—4 wiecz. 5—7.

specjalność maszyny 
1 do pisania, zaraz po­

trzeb.<y Ofetty z odpisami świa­
dectw, Zakład Mechaniczny M. 
Białobrzesklego Zgoda 5.

FOTRU 53 [EMEU
rv  INVfR Futro męskie Zł. 2 7 5 .- , 
l iJ l lIL lł-  marynarka krecia 21. 
350.—, m arynarka barankowa Zł. 
260.—, Palto bibretowe Zt. 600.—, 
Skórki fokowe po Zł 9---, skór­
ki skunksowe Zł. 18-—, skórki 
oposowe Zł. 8 .t-  i lisy Zt. 60 — 
poleca UROlMi*' Nowv-Swiat 
firma „!bH!IJhI1 ,  56.

do szycia znane „Kas­
przyckiego44 z apara­

tem do 'haftu . Splata w 12 ra­
tach. Polecamy tanto. „The Kas­
przycki Company44, W a r s z a w a  
Ma s7 alkowska 153. Chłodna 28, 
telefony 104-51 113 51 Prowin­
cja może zamawiać listownie.

taotra Kursy Kroju I Szy­
cia. Krawtecryzny 

oraz bielizn larstwa. Pierwszo­
rzędne siły nauczycielskie szkół 
państwowych. Kończącym świa­
dectwa. W tych dniach zostaje 
otwarty nowy kurs. Zaolsy przyj­
muje ićancetarja Kursów: Twarda 
29.

PiraatMlt!
dy, określa psvcho-grafolog. Szyl-
ler-Szkolriik (autor prac nauko­
wych). Mademoiselle Evigny-Ra- 
ra pod jego wptywem odgadnie 
Twoje imię, nazwisko, wiek. kim 
jesteś, kim być możesz, ważniej­
sze zdarzenia życia. Przyjdź, 
przekonasz sięl Doświadczenia 
S/ytlera-Szkolnika zaszczycone 
chwalebnymi protokólarni nau­
kowych Towarzvstw Warszawy, 
odezwami najwybitniejszych le­
karzy. Warszawa, Ptekna ?5.

Z lffhflhl dokumenty osobiste na 
y l .ę lj  imię Wandv W róblew­

skiej Łaskawy znalazca zechce 
odnieść Marjańska 3 m 9.

Redaktor naczelny dr. Feliks PERL. Wydawca*. Rada Naczelna P. P. S. Redaktor odpowiedzialny: Jan .M. BQRSKL Odbito w drukarni „Robotnika’4, W arecka 7


